





powieści Jaśka ti Małgośki 





Hej! 

Kilka dni temu, kiedy wracaliśmy ze szkoły, Małgorzata, 
moja bliźniacza siostra, raptownie zatrzymała się wciągając 
głęboko powietrze... 

— Czujesz? — spytała. 

— Co? — pociągnąłem nosem, ale nie czułem nic. 

— Naprawdę nic nie czujesz? 

Spróbowałem jeszcze raz. 


— Nie, nic. 

— Wiosna! — krzyknęła i zakręciła się na palcach. — Wiosna, 
grubasiel 

Tak spodobała mi się radość Gośki, że darowałem jej tego 
„grubasa”. 


Rzeczywiście było ciepło, ludzie różnie poubierani. Jedni 
w rozpiętych kożuchach, inni, ci bardziej niecierpliwi, ubrani 
„do figury”, w swetrach. 

Zastanawiam się, skąd wiosną rodzi się w ludziach tyle 
nowej energii i chęci do działania, dlaczego właśnie teraz 
wszyscy chcą być inni, przychodzą im do głowy wspaniałe 
pomysły i w ogóle są jacyś tacy, jak po renowacji. 

U nas w klasie tę wiosenną odmianę poczuło się natych- 
miast: Elka obcięła włosy. Dziewczyny były jej nową fryzurą 
zachwycone (mnie się niezbyt podobała) i postanowiły pójść za 
jej przykładem. Gdzieś po tygodniu już prawie wszystkie były 
postrzyżone na krótko. Prawie wszystkie też wpadły w szał 
szycia. To też zaczęło się od Elki. 

— Jejku! Jaka cudna spódnica — krzyknęła Baśka, kiedy Elka 
pokazała się w niej po raz pierwszy w klasie. — Gdzie kupiłaś? 

— Mama uszyła. 

— Coś ty? — obstąpiły ją ciasno. 

— A gdzie dostałaś materiał? — zapytała jak zawsze najbar- 
dziej praktyczna Anka. 

— Pod koniec zeszłego roku wszyscy wpadli w manię wyku- 
pywania wszystkiego, co tylko było w sklepie, to i moja 
mama... 

— Kurczę... — Gośce było wyraźnie żal, że nasza mama nie 
poddała się temu szaleństwu. 

— Ja mam coś chyba w szafie... — zastanawiała się Baśka. — 
Dasz formę? 

— Czemu nie! 

— Mam pomysł! Moja siostra ma dwie spódnice. — Jakby tak 
zrobić z niej jedną... 

— Proponuję, żebyś najpierw pogadała z siostrą... — roze- 
śmiała się Anka, a za nią wszystkie. 

— Trzeba poprzerabiać stare ciuchy — krzyknęła lza. 

Zawyły z zachwytu nad pomysłem lzy. 

| się zaczęło. „Prama” i „Cariny”, „Sezamy” i różne inne 
pisma „mody” przewracały się po ławkach. Na przerwach 
i nawet na lekcjach trwały debaty nad tym, co z czym po- 
łączyć, co doszyć, co odpruć. Wymiana materiałów, guzi- 
ków, tasiemek... W poniedziałek następnego tygodnia wszyst- 
kie przyszły w nowych kreacjach... | chociaż przez cały tydzień 
mowy nie było, żeby z którąś normalnie porozmawiać, to 
muszę przyznać, że pomysły miały niezłe. Odnowiły się, byty 
jakieś takie... Ja wiem, ładniejsze? 

W domu też renowacja i rewaloryzacja. Mama uparła się, że 
w tym miesiącu musi przeznaczyć jakąś sumę na kosmetyczkę. 

— Tereniu, przez cały rok wszystko robiłaś sama i akurat 
teraz, kiedy ceny tak podskoczyły? — próbował oponować 
ojciec. 

— Ty nic nie rozumiesz... Popatrz, jak ja wyglądam. 





Ojciec przyjrzał się mamie uważnie. Wzruszył ramionami. Ja 
też niczego szczególnego nie zauważyłem. 

— No właśnie! Już tak szaro i smutno wyglądam, że się 
nawet do mnie nie uśmiechniecie! 

Tata puścił do mnie oko i uśmiechnął się do mamy. 

— A więc idź do kosmetyczki i wracaj piękna jak wiosna! 

Korzystając z mamy nieobecności (żeby ją serce nie bolało 
z powodu bałaganu) wyciągnąłem mój składak z piwnicy 
i przyniostem do domu, żeby go oczyścić. Wyłożyłem całą 
podłogę gazetami i porozkładałem rower na części pierwsze. 
Gośka awanturowała się, że „normalnie przejść nie można”, 
ale umilkła, jak jej wypomniałem, że mi całą noc nie dawała 
spać, jak szyła tę swoją spódnicę. Narzekała przy tym straszli- 
wie, bo oczywiście nic jej nie wychodziło. W końcu spódnicę 
dokończyła mama. A ja rower złożyłem sam. I nie została żadna 
śrubka! 


W najbliższą niedzielę wybraliśmy się rowerami do Kampi- 
nosu. Ostatnio odkryliśmy wspaniałe miejsce. Trzeba dojechać 
do Truskawia, potem przebrnąć przez ogromną podmokłą łąkę 
— kłopot jest tylko w jednym miejscu, gdzie przez rów z wodą 
przerzuconych jest kilka gałęzi. Trzeba uważać, żeby nie prze- 
moczyć nóg, jak ja, i nie skąpać się po kolana, jak Krzysiek. 

Zaraz za tą łąką jest ślicznie położona niewielka górka cała 
porośnięta jałowcami. Krzysiek w mokrych po kolana spod- 
niach urwał gałązkę jałowca, oberwał igły, końce rozgałęzienia 
chwycił mocno w obydwie ręce, wyciągnął je przed siebie 
i zaczął powoli chodzić dookoła. Chlupało mu w butach. 

— Co robisz? — spytał Kazik. 

— Szukam wody. 

— Mało mu było kąpieli... — zakpił Jacek 
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— Szukam żyły wodnej — odpowiedział poważnie Krzysztof, 
poprawiając przy tym okulary. — Nie słyszeliście nic o różdżka- 
rzach? 

Popukałem się w głowę. 

— Ty się Gruby tak nie pukaj, skoro nic nie wiesz. 

— Ty za to wiesz — topielcu — odciąłem się. 

— Nie słyszeliście nic, a ja takiego różdżkarza znam. To 
znajomy ojca z pracy, pan Miecio. W zeszłym tygodniu odkrył 
u nas pod tapczanem wodę. 

— Pewnie zsiusiałeś się w nocy! — roześmiał się Jacek. 

— Po pierwsze nie pod moim, a po drugie nie warto wam nic 
opowiadać. 

— Mów, mówstary, nie przejmuj się — Kazik poklepał Krzysia 
po plecach. 

Krzysztof udał, że nie czuje drwiny. 

— Więc jak moi starzy się dowiedzieli, że śpią na żyle wodnej, 
zaraz zabrali się do przestawiania mebli. Tapczan powędrował 
pod okno, stół na miejsce kredensu, a kredens tam gdzie 
tapczan. Ojciec, który wraca późno z pracy i po ciemku, żeby 
nikogo nie budzić, wędrując do łóżka wciąż się teraz o coś 
potyka. 

— I to wszystko przez tego pana Miecia?! 

— Tak, bo mu się różdżka wygięła — Krzysztof nie przestał 
zataczać coraz większych kręgów. — O tak! Ale to ona powinna 
sama — dodał. 

Położyliśmy się na trawie. 

— Pięknie jest — rozmarzył się Jacek. 

— Romantyk — zakpił Kazik. 

Leżeliśmy w ciszy. 

— Chłopaki! Mam! - przerwał milczenie Krzysiek, który tym- 
czasem oddalił się o kilkadziesiąt metrów. 

— Co? - zerwaliśmy się na równe nogi. 

— Jak to co? Wodę! 

— Podbiegliśmy. 

— Widzicie? 

- Co? 

— Wygina się! 

— Coś ci się w głowie pogięło! 

— Ale ja czuję! 

— Co czujesz? 

— Że się wygina. 








Popatrzyliśmy na siebie. Wszyscy wybuchnęliśmy śmie- 
chem. 

Krzysiek też. 

— Aco wy tu, chłopcy, robicie?! 

Odwróciliśmy się gwałtownie. Za nami stał leśniczy. 

— Nic, przyjechaliśmy na wycieczkę — odpowiedział Krzy- 
siek. 

— To nie wiecie, że tu jest ścisły rezerwat? Że tu chodzić nie 
wolno? Czytać nie umiecie? 

Zrobiło się nam trochę głupio. Tablicę zauważyliśmy, ale nikt 
z nas się tym nie przejął. 

Pospuszczaliśmy głowy. 

Leśniczy popatrzył na nas surowo, ale mu to nie bardzo 
wychodziło. Oczy się śmiały. 

— No i co ja z wami zrobię? — spojrzał na Krzyśka nogi. — 
Chłopaku, gdzieś ty łaził! 

— Wpadłem w wodę — poinformował Krzysiek. 

— On chciał znaleźć żyłę wodną — dodał Jacek — on widział 
różdżkarza. Słyszał pan o różdżkarzach? — próbował starej 
szkolnej metody: zagadać i zmienić temat. Ale leśniczy nie 
połknął haczyka. 

— Co wy mi tu faramuszki opowiadacie! Wracać natych- 
miastdo domu! - Pogroził palcem. — A ty - podszedł do Krzyśka 
— dwie aspiryny i do łóżka! 

Rzeczywiście zrobiło się nam jakby trochę chłodniej. Wraca- 
liśmy do domu w nie najlepszych humorach. W Truskawiu 
w barze wypiliśmy gorącą herbatę. 

Pedałowaliśmy powoli. Nogi niemiłosiernie bolały, było 
zimno, wiał silny wiatr. Krzysiek dzwonił zębami i ja też czułem 
przejmujący chłód. O zmroku dotarliśmy do domu. 

— Nie mogłeś później? — spytał tatko już w przedpokoju. 

— Przepraszam... — nie chciało mi się tłumaczyć. 

Wieczorem chwyciły mnie dreszcze. Mama zapakowała 
mnie do łóżka, zmierzyła gorączkę. 

— No tak — powiedziała do ojca. — To są rezultaty twojego 
męskiego wychowania — trzydzieści osiem i trzy — podała mu 
termometr. - Mówiłam, że jeszcze za wcześnie na takie 
wypady. * 

— Nic mu nie będzie — pocieszał ją tatko. —- Do wesela 
wyzdrowieje. 

— Ty wszystko bagatelizujesz - mama nie dawała za wygra- 
ną — za dużo im... — dalej nie słyszałem, bo wyszli do drugiego 
pokoju. 

Teraz leżę sobie w łóżeczku, łykam jakieś pastylki i podzi- 
wiam przez okno jasne, wiosenne słońce. 

Dwa dni temu Gośka, kiedy wróciła ze szkoły, zabrała się 
zaraz do odrabiania lekcji, bo później chciała iść na spacer. Co 
chwila zerkała za okno, kręciła się na krześle, czochrała grzyw- 
kę, pod nosem mruczała jakieś wyrazy. Nagle zerwała się 
i wyszła z pokoju. Wróciła po chwili z miską, tip-topem i ścierką. 
Zaniemówiłem. 

— Bo mnie to wkurza, że te szyby są takie czarne — wyjaśniła 
wilewając z rozmachem płyn do miski. 

Z jeszcze większym rozmachem zabrała się do mycia okien... 
A później siedziała i wpatrywała się w swoje dzieło. Na okno 
w pokoju rodziców nie starczyło jej zapału. Ale i tak dobrze. 
Mogłaby jeszcze zetrzeć kurz z mojego regału, który nie wiado- 
mo dlaczego teraz jest tak strasznie widoczny. 

Od czasu do czasu telefonuje Krzysiek, który o dziwo, nie 
zachorował. Mówi, że w domu było jeszcze raz przemeblowa- 
nie. Wszystko wróciło na dawne miejsce. Przyszła do nich 
ciotka i powiedziała, że łóżko nie może stać przy kaloryferze, bo 
to niezdrowo. Lepsza już podobno żyła wodna. 

Wszyscy chyba dostali na wiosnę jakiegoś fiołal A może nie? 

Ściskam Was wiosennie, choć zakatarzennie. 








u „ŁEJERÓW” jak w rodzinie 


O „Łejerach”” wiem od druha Jerzego 
Hamerskiego, a więc ze źródła najbardziej 
autorytatywnego, bo druh jest „ojcem 
Łejerów”. Wiadomości są tym bardziej 
wiarygodne, że skonsultowane ze znajo- 
mymi i przyjaciółmi — nie tylko druha, ale 
całego zespołu. „Łejery” to zespół, druży- 
na i... rodzina jednocześnie, co brzmi tro- 
chę dziwnie, ale odpowiada prawdzie. Bli- 
ższy adres: Poznań — klub „Rondo” przy 
spółdzielni mieszkaniowej „Grunwald”. 


Nie harcówka, tylko salon 

Kiedy go otrzymali, a było to kilka lat 
temu, lokal przedstawiał się żałośnie i ob- 
skurnie. Gdy przystąpiono do skrobania 
ścian, spod zielonego wyłaził żółty kolor, 
a wszystko było w brudne łaty. 

Do pomocy „Łejerom”” stanęli ich rodzi- 
ce, dzięki czemu wszystko zostało wyczy- 
szczone, pomalowane, wymyte, wyszoro- 
wane, wypucowane — z oknami i podłogą 
włącznie. Potem zaczęło się urządzanie 
wnętrza, co trwa właściwie do dzisiaj, bo 
ciągle się jeszcze coś dodaje i ulepsza. Ale 
najpierw zjawiły się stoły i krzesła oraz... 
wielkie łóżko. Tak, łóżko. Przecież w każ- 
dym normalnym domu jest łóżko albo 
tapczan... Ustawiono szafki — jedną na 
porcelanę, czyli filiżanki, drugą z „fifulka- 
mi”. Fifulki to słoiki z takimi pysznościami 
jak marynowane grzybki czy powidła. 


„Łejery” - to typowe regionalne wyrażenie; oznacza 
okrzyk pełen podziwu, zachwytu, aprobaty w rodzaju: 
„A to dopierol”, „Coś takiego!”, „O rety!” 


Jest samowar i telefon — w kącie wisi 
sobie gitara, a na ścianach pamiątkowe 
fotografie. Stoi też kolorowy telewizor, jak 
na zasobny dom przystało. 

Kto pierwszy zaczął mówić: „salon” — 
dziś nikt już nie pamięta. Ale nazwa przy- 
jęła się bardzo szybko. To przecież tak 
elegancko brzmi, kiedy mówi się: „idę do 
salonu” lub: „u nas w salonie... 

Żeby tu wejść, trzeba nacisnąć dzwo- 
nek, obok którego umieszczona jest wizy- 
tówka: „Harcerska Rodzina Łejerów”. Po- 
tem należy wytrzeć nogi i... — można się 
już czuć jak u siebie w domu. Można 
przyprowadzić ze sobą młodszą siostrę 
albo brata w wieku przedszkolnym. Nikt 
się tu nie dziwi takim gościom i nikt nie 
uważa, że będą przeszkadzać. Druh też 
przychodzi z niespełna trzyletnim Woj- 
tkiem. „Łejery” są bowiem rodziną wielo- 
pokoleniową. Młodsi to uczniowie klas 
II--VII, starsi są maturzystami. Pełnolecie 
obchodzi się tu bardzo uroczyście. Na 
ogół przy takiej okazji druh Hamerski pro- 
ponuje dorosłemu „łejerowi” przejście na 
ty. Pije się wtedy ogólny toast kompotem 
lub innym owocowym napojem. Każde 
takie święto rodzinne jest zawsze dokład- 
nie przemyślane i zawczasu przygoto- 
wane. 

Uroczystości są duże i małe. A więc 
w gronie zastępu można tu obchodzić 
własne imieniny czy urodziny i wtedy 
rodzina kurczy się do siedmiu czy sześciu 
osób. Do dużych uroczystości należą na 
przykład spotkania z okazji Bożego Naro- 
dzenia lub Wielkanocy. Najwięcej jest 





wtedy wspólnego śpiewania, również 
własnych piosenek. Szczególne miejsce 
wśród nich zajmuje jedna, która wyjątko- 
wo dobrze pasuje do nastroju obowiązu- 
jącego w łejerowskiej rodzinie. Zaczyna 
się ona tak: 

A bodaj to każdy w domu 

słodko pędził chwile 

troskliwością otoczony, 

przyjmowany mile. 

A bodaj to każda ręka 

przyjacielem była. 

Dobre niechaj się pamięta 

— zapomni niemiłe. 

W salonie słucha się też w skupieniu, 
jak druh głośno czyta. Na przykład „Króla 
Maciusia” Janusza Korczaka. Wydawało- 
by się, że głośne czytanie nie może wy- 
grać konkurencji z przygodowym filmem 
w TV. A jednak wszyscy lubią takie wspól- 
ne lektury. Jest wtedy zacisznie i nastrojo- 
wo. Czasem do takiego czytania zapala się 
świecę, żeby było jeszcze bardziej przytul- 
nie, jak w prawdziwym, rodzinnym 
gronie. 


Julia, Kolumb i dywan 

„Łejery” zapisały w swojej kronice wie- 
le udanych występów odbytych w wielu 
miejscach. Chociażby na festiwalu wKiel- 
cach czy w Krakowie. Głośno było o nich 
w telewizji. Szczególnie udała się i podo- 
bała wszystkim „Opera o Kolumbie” ze 
wspaniałym indiańskim tańcem; długo 
nucili przy każdej okazji przerobione na 
własny użytek „Jadą wozy kolorowe”. 

W spektaklach występują prawie wszy- 


scy, chociaż — oczywiście — jedni mają do 
zaśpiewania czy powiedzenia na scenie 
więcej, inni mniej — jak w każdym teatrze. 
w „Operze o Kolumbie” najważniejszy 
był Kolumb, ale każdy wiedział, że bez 
dobrze odegranych drugoplanowych 
scen przedstawienie nie mogłoby się 
udać. 

Najbardziej dumni są chyba jednak 
z „Romea i Żulii” — przedstawienia grane- 
go przed kilku laty. Jak twierdzą ich przy- 
jaciele, wtedy właśnie omal nie roznieśli 
sceny wcielając się w zwaśnione rody — 
Montekich i Kapuletów. Klasyczny dra- 
mat przeniesiony w czasy nam współ- 
czesne stał się przebojem sezonu. Mycha 
grająca Julię była wtedy w siódmej klasie, 
a Gąsek, czyli Romeo, w szóstej. 

Następne pokolenie nie chce być gor- 
sze i stanowczo zażądało od druha, żeby 
tę „tragisatyrę według Szekspira” powtó- 
rzyć. Czy dorównają swoim starszym ko- 
legom i koleżankom — okaże się. Na razie 
w przygotowaniu jest „Dywan”. Bohate- 
rem głównym przedstawienia jest cała 
rodzina „Łejerów”, a drugim, nie mniej 
ważnym — czarodziejski dywan. 





„Rodzina”” przygotowuje się do nowych występów 


Rodzina dostaje nowe mieszkanie, 
ustawia meble, robi porządki — tak jak to 
było w ich Salonie naprawdę. Rodzina 
jest liczna i hałaśliwa, co wcale nie za- 
chwyca sąsiadów. Kiedyś wszyscy usta- 
wiają się w ogonku po dywan i po wielu 
perypetiach przynoszą go w końcu trium- 
falnie do domu, czyli na scenę. Wszyscy 
zabierają się do trzepania, z wyjątkiem 
jednej „sierotki”, która stoi na uboczu. 
Kiedy jednak trzepanie już się rodzince 
znudziło, wtedy ona przystępuje do dzia- 
łania. | oto zaczyna się bajka. Bo dywan 
jest cudowny, perski, rozmawia z nią, 
przenosi do dalekich krajów... 

Jak w każdym przedstawieniu „Łeje- 
rów” jest w „Dywanie” dużo gwaru, 
ruchu, zbiorowych śpiewów, jest i miej- 
sqe na improwizację. Widać dużo swobo- 
dy! i spontaniczności, bo druh stara się 
wszystkich rozruszać i przekonać, że to co 
robią nie jest popisem, za który mają 
dostać nagrodę, ale wspólną zabawą. 
Każde przedstawienie to jednocześnie 
możliwość wyżycia się, współdziałania 
z innymi i wielka satysfakcja ze wspólnej 
zabawy. 


Dlaczego właśnie rodzina 

Druh Hamerski jest przekonany, że „Łe- 
jery” nie byłyby „Łejerami”, gdyby nie 
było wśród nich i młodszych, i starszych. 
Właśnie ci starsi -siedemnasto- i osiem- 
nastoletni — Mycha, Ania, Danka i Gosia, 
Gąsek i Maciek — wprowadzają rodzinny 
nastrój. 

Mycha to po prostu dla wielu dziewczy- 
nek starsza siostra. Można się jej zwie- 
rzyć, wyżalić, poradzić w najróżniejszych 
sprawach. Gąsek natomiast umie wpro- 
wadzić ożywienie, śpiewać, bawić się 
z młodszymi, jakby sam był małym chło- 
paczkiem. Jeżeli jest Gąsek — nie może 
być nudno. Ania z kolei zajmuje się wielo- 
ma sprawami gospodarczymi i organiza- 
cyjnymi. Wiadomo, że wszystkiego sta- 
rannie dopilnuje. 

Starsi są też rodzajem pomostu między 


druhem a młodszymi. Jeżeli czasem się 
zeźli, zbyt ostro kogoś potraktuje albo po 
prostu nie zauważy, że komuś jest okro- 
pnie smutno, wtedy właśnie starsi wystę- 
pują w obronie pokrzywdzonych. Najważ- 
niejsze, aby w rodzinie panowała zgoda... 

Druh wcale jednak nie chce zastępować 
nikomu prawdziwej rodziny, ale chce po- 
móc i dzieciom, i zapracowanym rodzi- 
com. W ciasnych mieszkaniach trudno 
znaleźć miejsce do zabawy, a tutaj w ob- 
szernym pomieszczeniu znajdującym się 
obok salonu, można szaleć do woli. 
W czasie spotkań można nauczyć się śpie- 
wu, recytacji i... dobrych manier. Jeżeli 
ktoś nauczy się u „Łejerów”, że nie powin- 
no się skarżyć na starszego brata czy 
młodszą siostrę, że trzeba po sobie po- 
sprzątać, że lepiej jest powiedzieć: „pro- 
szę” zamiast: „chcę”, to iw swoim domu 
nie będzie postępować inaczej. 

U „Łejerów” obowiązuje zasada: nie 
będziesz jadł sam, podzielisz się z innymi. 
Tak jest na wszystkich biwakach i obo- 
zach. Kiedy rodzice przyjeżdżają w odwie- 
dziny, wystawia się wielki kosz, do które- 
go wszyscy składają przywiezione ciasta, 
cukierki czy owoce. Potem nakrywa się 
stół i jest wspólna uczta. 

Tak więc żyjąc w harcerskiej drużynie 
uczą się wspólnie cech ważnych w życiu 
rodzinnym, ż kolei do harcerskiej groma- 
dy trafiają dobre rodzinne obyczaje. 

Najnowszym pomysłem dnuha są kro- 
niki rodzinne, które będą prowadzone 
systematycznie przez każdego „Łejera”. 
Znajdą się tan. informacje o nim samym, 
o jego rodzicach, dziadkach. Kim byli, co 
robili, jak toczyły się ich losy. W każdej 
rodzinie są przecież jakieś tradycje. lstnie- 
ją całe sagi rodzinne powiązane z historią 
lokalną, a czasem i całego kraju. Warto 
więc poznawać te ciekawe dzieje. Własna 
tradycja „Łejerów” wzbogaci się w ten 
sposób o tradycje wielu rodzin. 


KALINA GAWĘCKA 


Fot. Jerzy Poprawski 
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PIERWSZE NIESPODZIANKI 


Zanim w tokijskim hotelu nałoży- 
łam bawełniane kimono, zwane „yu- 
kata”, a będące skrzyżowaniem noc- 
nej koszuli i podomki — pory dnia 
i daty zupełnie mi się pomieszały. Na 
półmetku lotu do Japonii, nad Ala- 
ską, gdzie leży podbiegunowe lotni- 
sko Anchorage, słońce stało w zeni- 
cie, choć na moim zegarku dochodzi- 
ła właśnie północ. W Warszawie za- 
czynał się czwartek, zaś tutejsi miesz- 
kańcy siadali do środowego obiadu. 
Tak więc bez pomocy diabła, który 
odmłodził Fausta, w trakcie podróży 
nad nie kończącymi się polami lodo- 
wymi cofnęliśmy się w czasie... 

Ów „wsteczny bieg” nie trwał jed- 
nak długo, bo rychło powróciliśmy 
na wschodnią półkulę lądując w To- 
kio. Tu już tylko osiem godzin różni- 
cy, tym razem oczywiście „do przo- 
du”. Wstaje się dokładnie wtedy, gdy 
w Polsce na ogół układa się każdy do 
snu. 

To przestawianie się „biologiczne- 
go zegara” jest dla organizmu skom- 
plikowane, tym bardziej że trzeba od 
razu włączyć się w normalny tryb 
życia, zaczynając dzień około 12 
w nocy. Jeśli na dodatek uczynni 
znajomi, pragnąc wprowadzić gościa 
w sam gąszcz japońskiej egzotyki, 
umieszczą go w tradycyjnym pensjo- 
nacie, gdzie śpi się na cienkich mate- 
racach rozesłanych na słomianych 
matach „tatami” i spożywa typowe 
tutejsze posiłki — oczarowanie miesza 
się z przerażeniem. 

Na tacy ze śniadaniem, zamiast 
herbaty i chleba — ryż, surowe rybki, 
zupa zwodorostami. Takie smakołyki 
nadal jada się w wielu japońskich 
domach, choć dzieci i młodzież do- 
magają się już wyłącznie europejs- 
kiego jedzenia, opychają się „ham- 
burgerami”,  „hotdogami”, piją 
mleko. 

Przypatrując się woskowym atra- 
pom, które w sposób bardzo suges- 
tywny i smakowity prezentują jadło- 
spisy tysięcy tokijskich restauracji, 


TDK 


MIASTO NIESPODZIANEK 


Tradycyjne parzenie herbaty — gęstej, zielonej i dla nas niesmacznej — to skomplikowana 
ceremonia i kunszt, który muszą opanować młode Japonki 








Przy automatach z napojami $> 


dojść można zresztą do wniosku, że 
te młodzieńcze gusty zwyciężają. Na 
wystawach kotlety i omlety, ziemnia- 
ki, makarony, sałatki. Japońskie po- 
trawy, które są zresztą bardzo zdrowe 
i warte tego, by je polubić, powoli 
schodzą na dalszy plan. Ekonomiści 
są z tego niezadowoleni, bo w kraju 
ryżu jest pod dostatkiem, a pszenicę 
trzeba kupować za granicą. Mięso 


także. Japończycy do niedawna nie 
znali jego smaku i dopiero przed stu 
laty zaczęli się raczyć befsztykami 
z konia, robiąc to jednak bez entuzjaz- 
mu. Żeby zachęcić ich do tej kulinar- 
nej nowości, nazwano  koninę 
ogromnie poetycznie „sakura nik- 
ku”, czyli „mięso kwiatu wiśni”, któ- 
rego płatki bywają czasem... soczyś- 
cie różowe. Podobnie jak i wiele ryb, 
koninę często konsumuje się na su- 
rowo... 

Może to niestosowne zaczynać re- 
lację z metropolii liczącej nocą ponad 
13 milionów mieszkańców, a dniem 
blisko 16 milionów (tyle ludzi dojeż- 
dża do pracy w stolicy), od zegarka 
i talerza, ale każdy cudzoziemiec 
świeżo tu przybyły najpierw odnoto- 
wuje różnice. Dopiero po jakimś cza- 
sie przestaje zwracać na nie uwagę. 


MIĘDZY MORZEM I GÓRAMI 


Tokio leży na rozległej równinie, 
zakreślonej brzegiem Pacyfiku i pas- 
mem gór. W pogodny i wietrzny 
dzień, gdy rozwiewa się mgła pomie- 
szana z fabrycznymi dymami i spali- 
nami samochodów (słynny tokijski 
„smog”) ze szczytu metalowej kon- 
strukcji wzorowanej na paryskiej 





Taki bogaty strój można zobaczyć i na ulicy > 


wieży Eiffla, lecz trochę od niej wy- 
ższej, widok jest wspaniały. Brzeg 
zatoki, nad którą leży wielki port, 
układa się w geometryczne figury 
sztucznego lądu usypanego z gruzu, 
milionów ton śmieci i odpadów zala- 
nych betonem. Stolicy jak i całej ka- 
miennogórzystej Japonii brakuje bo- 
wiem płaskich terenów stosownych 
pod budowę. Toteż główne wyspy 
archipelagu obrastają taką ilością te- 
renów wydartych morzu, iż nieba- 
wem zabraknie plaż. Odchodzi zresz- 
tą ochota na kąpiel w wodzie pokrytej 
tęczowymi plamami ropy zostawia- 
nej przez statki oraz tłustą zawiesiną 
smarów. 

Nie inaczej wyglądają tokijskie ka- 
nały gęstą siecią przecinające mias- 
to. Zniknęły z nich, chyba już na za- 
wsze, malownicze spacerowe state- 


czki obwieszone świetlistymi lam- 
pionami i ławice ryb. Piękne koloro- 
we karpie ogląda się dziś tylko w fo- 
sie otaczającej, położony w środku 
stolicy, rozległy park, w którym skry- 
ty jest pałac cesarski. Złote i czerwo- 
ne rybki oferują wędrujący po ulicach 
sprzedawcy. Kupuje się je w przezro- 
czystych, plastykowych woreczkach 
napełnionych wodą. Japończycy na- 


Superekspresem „Hikari”” jedzie się spokojnie i bez wstrząsów z szybkością do 250 km/godz. 





nie obawiają, bo Tokio, a w jeszcze 
większym stopniu mniejsze japoń- 
skie miasta, słyną na całym świecie 
z uczciwości. Ludzie nie liczą reszty, 
a gdy coś zgubią — nawet ogromną 
sumę pieniędzy — zazwyczaj stratę 
odzyskują, wszystkie bowiem znale- 
zione rzeczy od razu odnosi się na 
komisariat. Wielu starszych obywa- 
teli ciągle nie nabyło nawyku zamy- 
kania drzwi od mieszkania na klucz. 
Automaty z tysiącami artykułów — od 
jedzenia i picia, przez drobną galan- 
terię, do książek — oraz maszyn wy- 
mieniających banknoty na drobne 
monety, pracują spokojnie dniem 
i nocą. Nikt ich nie niszczy, nikt nie 
okrada. Jakże to ułatwia Japończy- 
kom życiel 


GROŹNE CZERWONE OCZY 


Chlubą i dumąwiększości europej- 
skich miast są zabytki: stare budow- 
le, pałace, dawne wykopaliska. Tokio 
prawie niczym takim nie może się 
pochwalić. Tylko kilka mostów ma 
nieco dłuższy rodowód, parę gma- 
chów liczy po 50-60 lat. Ito wszystko. 

Tokio, zanim jeszcze zostało stolicą 
(w 1868 r.) i nazywało się Edo, było 
ważnym ośrodkiem politycznym 
i handlowym, lecz raz po raz niszczyły 


Niskie parterowe domki obok wieżowców 
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je doszczętnie straszliwe pożary. Wy- 
starczała jedna iskra, by z dymem 
poszło tysiące domków budowanych 
ongiś wyłącznie z bambusów, drew- 
na i papieru. Umiano, co prawda, 
wznosić murowane czy kamienne 
wyniosłe pałace, ale Japończycy byli 
biedakami i, co jeszcze chyba waż- 
niejsze, bali się mieszkać wśród mu- 
rów. Nawet kunsztowne budowie nie 
wytrzymywały _najstraszniejszego, 
niemożliwego do uniknięcia katakliz- 
mu, jakimi są tak częste w tym rejonie 
trzęsienia ziemi. A łatwiej wydostać 
się spod lekkiej konstrukcji i szybciej 
można ją odbudować, niż wtedy, gdy 
runą solidne ściany. Nawet gdy za- 
marł, a jak niektórzy twierdzą tylko 
zasnął, groźny wulkan Fudżi, miesz- 
kańcy Edo nie czuli się ani trochę 
bezpieczniejsi. Zatoka, nad którą leży 
miasto, znajduje się w niespokojnej 
strefie silnych ruchów tektonicznych 
Ziemi i właściwie stale drży. 

To prawda, że tylko niektóre trzę- 
sienia są odczuwalne, ale przychodzą 
długie okresy, kiedy parę razy dzien- 
nie kołyszą się zwisające z sufitu lam- 
py. z półek spadają książki, woda wy- 
lewa się z płaskich wazonów „ikeba- 
na” (w których układa się kompozy- 
cje kwiatowe). Robi się wtedy bardzo 
nieprzyjemnie... 


W Tokio jest maleńka świątynia 
wzniesiona - dla uczczenia pamięci 
ponad 100-tys. mieszkańców stolicy, 
którzy ponieśli śmierć w czasie po- 
twornego trzęsienia ziemi jesienią 
1923 roku. Specjalny pomnik wznie- 
siono dzieciom — uczniom ze szkół 
jednej z dzielnic, których ewakuowa- 
no do jakichś wielkich magazynów. 
Zostały one doszczętnie zrujnowane 
i mało kto stamtąd uszedł z życiem. 

Na co dzień tych wspomnień nie 
snuje się, ale każdy ma je zanotowa- 
ne w podświadomości, choć buduje 
się teraz w Tokio wysokie, mocne 
i zarazem „wiotkie” domy na wzór 
bambusa, który choć się chwieje, to 
nigdy się nie łamie. Istnieją też bar- 
dzo szczegółowe plany, co należy ro- 
bić w razie nadejścia kataklizmu. 

Są to plany ogólne, dotyczące całe- 
go miejskiego organizmu, oraz plany 
„rodzinne”. W każdym domu prze- 
chowuje się specjalny ekwipunek (le- 
karstwa, żywność, woda pitna, ciepła 
odzież, latarka, kask ochronny, jakaś 
linka) na wypadek koniecznej uciecz- 
ki. Każdy też, od dzieci po dziadków, 
ma przydzielone specjalne zadania, 
np. zgasić w kuchni gaz, wyłączyć 
telewizor, piecyk elektryczny (w To- 
kio nie ma centralnego ogrzewania), 
otworzyć drzwi wejściowe, żeby się 


Jeden z tokijskich węzłów komunikacyjnych 





nie zablokowały. Z góry ustalone jest 
też miejsce, gdzie w razie rozprosze- 
nia, rodzina będzie się szukać. 

W szkołach odbywają się regular- 
ne ćwiczenia alarmowe. Chodzi o to, 
by nie wybuchła panika i ewakuacja 
odbywała się w sposób zorganizo- 
wany. Może to brzmi zabawnie, ale 
jedną z pierwszych czynności jest 
ukrycie się pod pulpitem czy stoli- 
kiem. Ma to uchronić głowy przed 
spadającym z sufitu tynkiem czy od- 
łamkami murów. Dzieci traktują te 
sprawy bardzo poważnie, wpojono 
w nie bowiem, że z „jishin” (czytaj 
dżiszin — czyli trzęsienie ziemi) nie ma 
żartów. 

Wszystkie wyższe tokijskie domy 
mają na zewnątrz metalowe drabiny 
ewakuacyjne, a w wielu urzędach 


Fudżi-san góruje nad miastem. 








i salach zebrań montuje się pod 
oknami grube, długie „rękawy” 
z brezentu, którymi można, po ich 
wyrzuceniu na zewnątrz, ześlizgnąć 
się w dół. 

Nie bardzo miło na to patrzeć, ale 
co robić. Drażnią też z początku — 
potem człowiek się jakoś przyzwy- 
czaja — czerwone, okrągłe lampki 
alarmowe, instalowane zarówno 
w wielkich hotelach, jak i w prywat- 
nych domach, na schodach, koryta- 
rzach, w pokojach. W naszym miesz- 
kaniu też było takie groźne „czerwo- 
ne oko”, połyskujące dniem i nocą. 
Gdy się wtłoczy szkiełko, zaczynają 
wyć syreny. Alarm ten oznajmia 
o pożarze, a w czasie silnego trzęsie- 
nia ziemi można za jego pomocą dać 
znać, że ktoś wzywa ratunku. 

W domu, gdzie mieszkałam, w cią- 
gu ponad pięciu lat raz tylko zostały 
uruchomione syreny. Wybuchła pa- 
nika, wszyscy wyskoczyli na klatkę 
schodową. Natychmiast zatrzymano 
windę. Z wyciem zajechały przed 
dom małe i szybkie wozy straży po- 
żarnej. 

Był to jednak alarm fałszywy 
i sprawca natychmiast został wykry- 
ty. Japończycy są bardzo dyskretni, 
administrator domu milczał więc jak 
zaklęty. Dopiero po jakimś czasie do- 
wiedziałam się, że były to „popisy” 
syna jednego z lokatorów. Oczywiś- 
cie, cudzoziemca. Rodzina musiała 
ponieść zapewne wielkie koszty 
i dość rychło się wyprowadziła — da- 
no jej do zrozumienia, iż takie zabawy 
nie są w Japonii tolerowane. 

Nie znaczy to oczywiście, że japoń- 
ska młodzież jest wcieleniem wszel- 
kich ideałów. Coraz powszechniej się 
narzeka, że ma złe maniery, nie kłania 
się jak trzeba, robi się krnąbrna oraz, 
co gorsza, nie szanuje jak należy ro- 
dziców. Kiedyś lęk przed ojcem był 
ogromny — bano się go jak ognia, 
trzęsienia ziemi lub tajfunu. Nie po- 
trafię powiedzieć, jak to jest dziś na- 
prawdę z tą obawą przed ojcem, ale 
strach przed tymi trzema kataklizma- 
mi jest nadal wielki. 


BEZ GRANIC 


Tokio to miasto bez granic, zroś- 
nięte w jeden organizm z olbrzymim 
ośrodkiem przemysłowym Kawasaki 
i z pięknym portowym miastem Yo- 
kohama. Przekonałam się otym zaraz 
na początku mego pobytu w Japonii. 
Wracając z śródmieścia do swojej 





W tokijskim parku 


dzielnicy pomyliłam pociągi. Wsia- 
dłam, jak mi przykazano, do zielone- 
go, ale nie tego, który jak dziecinna 
zabawka toczy się po owalnie ułożo- 
nych szynach okrążając śródmieście 
w ciągu około godziny i zatrzymując 
się na 29 stacjach. Gdy jazda zbytnio 
się przeciągała, pomyślałam, że na 
stacji Tokyo (największa, przewija się 
przez nią na dobę 2800 pociągów 
miejskich i dalekobieżnych, w tym 
słynny superekspres „Hikari”, czyli 
„Błyskawica”) weszłam na niewłaś- 
ciwy peron i podróżuję w odwrotnym 
kierunku. Trudno, potrwa to dłużej, 
ale dotrę na miejsce. 

Za oknami przesuwał się wciąż po- 
dobny widok: domki z dachami kry- 
tymi ciężką, kolorową dachówką, mi- 
niaturowe ogródki, kompleksy zakła- 
dów przemysłowych, świątynie bar- 
dzo do siebie podobne, skupiska wy- 
sokich domów mieszkalnych, znów 
domki. Nazwy stacji nic mi nie mówi- 
ły. Dopiero od kontrolera dowiedzia- 
łam się, że jesteśmy już niedaleko 
Yokohamy. Wysiadłam więc na naj- 
bliższym przystanku i wróciłam na 
stację Tokyo. Odtąd bardzo uważa- 
łam i taka przygoda więcej mi się nie 
zdarzyła. Ale czekało mnie wiele 
przygód i niespodzianek. Tylko o nie- 
których mogłam tu napisać. O wielu 
innych napisałam w książkach „Życie 
po japońsku” oraz „Podróże po 
Tokio”. 


JANINA RUBACH-KUCZEWSKA 


13 





pMuchobóju 


MARIA RUTKIEWICZ 


Ten mały, sześciostrzałowy rewolwer nie przedsta- 
wia dziś żadnej wartości. Zardzewiały, trochę śmieszny 
„muchobój”. Zresztą rzeczywiście widomej, wielkiej 
roli w moim życiu nie odegrał. Ale służył mi przez trudny 
czas i dlatego odnajduję w nim cząstkę własnych losów. 

Otóż ten właśnie rewolwer, nowy i błyszczący, wrę- 
czył mi towarzysz radziecki na zamaskowanym lotnisku 
podmoskiewskim, gdy okazało się, że wielki colt przy- 
troczony do mego paska jest o wiele za ciężki dla mojej 
szczupłej wówczas osoby. Wręczył z serdecznym życze- 
niem: „Oby cię strzegł od śmierci”. 


Dzień odlotu. 

Lotnisko. Na ramionach spadochron. Przy pasku czu- 
ję ciężar dużego colta. 

| właśnie wtedy towarzysz radziecki włożył mi za pas 
ten mały rewolwer. 

Motor zapuszczony. 

Pragnienie — zwyciężymy. 

Utajona myśl — zginiemy. 

I już tylko szum i ciemność. 


Samolot obniża się, obniża, zwalnia lot, jak gdyby 
w miejscu stanął. Drzwi się rozwierają i wpada przez nie 
granatowy poblask, rzeźbiąc ludzkie kształty z kamienia 
nocy. 

Widzę wyraźny ruch stojącego przede mną Pawła, 
rozrzut rąk i nim zdążę zatrzymać myśl, odrywam się od 
samolotu i lecę w przepaść, ogarnia mnie noc. 

Nagle czuję szarpnięcie, a nade mną rozwija się 
kopuła spadochronu. Wydaje się: płynę ku górze. Prze- 
biega we mnie niedorzeczna myśl: czy wysoko ulecę? 

W płuca wlewają się strumienie zimnego powietrza, 
rozpierają pierś i mimowolnie wydaję okrzyk. Jedną 
ręką trzymam sznur spadochronu, drugą staram się 


14 


Autorka tych wspomnień była jedną z sześciu osób stanowiących tzw. grupę 
inicjatywną, która przerzucona została 22 XII 1944 roku drogą lotniczą spod 
Moskwy — w okolice Warszawy, aby tu zainicjować utworzenie podziemnej 
partii, skupiającej polskich komunistów. Grupą tą kierował Marceli No- 
wotko (ps, „Stary”), a w jej skład wchodził też Paweł Finder. Maria Rutkie- 
wicz była telegrafistką i do jej zadań należało utrzymywanie łączności 
radiowej pomiędzy kierownictwem Polskiej Partii Robotniczej, .a polskimi 
komunistami działającymi w ZSRR. 
W tydzień po wylądowaniu szóstki spadochroniarzy powołana została 
w Warszawie, na konspiracyjnym zebraniu, Polska Partia Robotnicza. Ale 
Maria Rutkiewicz ledwie tylko wspomina o tych historycznych wydarze- 
niach. Jej opowieść ma charakter bardzo osobisty. Ukazuje ludzi lat okupa- 
cyjnej konspiracji w ich codziennym działaniu, żyjących w ciągłym śmiertel- 
nym zagrożeniu — li na „granicy istnienia”. Taki właśnie tytuł: „Granica 
istnienia” nadała swoim wspomnieniom, z których wybraliśmy fragmenty 
dotyczące lat 1941-1943. 
Jesienią 1943 roku, aresztowana przez gestapo przy tajnej radiostacji, nie 
mogła liczyć na nic innego, jak na wyrok śmierci. A jednak ocalała. Przed 
śmiercią ocaliły ją bliźnięta, urodzone w więzieniu na Pawiaku. Przez pół 
roku, przy ofiarnej pomocy współwięźniarek pielęgnowała dziewczynkę 
i chłopca — najmłodszych więźniów Pawiaka. W przeddzień wybuchu 
powstania, 31 VII 1944 roku, wyszła na wolność. O jej bliźniakach, dzięki 
którym uniknęła śmierci, mówiono na Pawiaku: „Dzieci, które urodziły 
swoją matkę...” W słowie wstępnym do książki Maria Rutkiewicz powiada, 
że jej życie od najmłodszych, jeszcze przedwojennych lat, związane było 
z nielegalną działalnością w ruchu komunistycznym, ale wspomnienia 
przeżyć „czasu najbardziej nieludzkiego i bezlitosnego”, czasu wojny, 
górują ponad innymi. | pyta czytelników swoich wspomnień, a więc i Was: 
„Czy nasza pamięć owego czasu jest jeszcze potrzebna?” Chcielibyśmy, 
żeby na to pytanie odpowiedzieli czytelnicy naszego cyklu LLW. 

(red.) 


poprawić okalające mnie pasy, natrafiam na rewolwer 
za paskiem palta. 

Księżyc srebrzy świat dokoła chłodnym, widmowym 
światłem. 

Nie wierzę, że skok trwa parę tylko chwil. Odbywam 
podróż groźną i porywającą, straszną i niezapomnianą. 

Zaczyna tajać szron z włosów, zamienia się w krople 
na rozgrzanej twarzy, miesza się ze łzami, które same 
biegną z oczu nie wołane, zawstydzające, biegną koło 
wyżłobień nozdrzy i słoną kroplą osiadają w kątach ust. 

A naprzeciw mnie coraz szybciej biegnie polana 
wśród lasu, upragniona moja ziemia. 

Dobiegła. Z siłą dopadła moich stóp. 


Maria Rutkiewicz w latach okupacji 





dalej. Skoncentrowałam całą siłę woli i spod klucza 
posypały się równe cyfry szyfru. 

Skończyłam. Oderwałam rękę od klucza. Nie byłam 
już zdolna włączyć aparatu. Spojrzałam na Mietka. Stał 
wciąż w tej samej pozycji z twarzą, z której cała krew 
odpłynęła. Rewolwer widocznie zaczął ciążyć w wycią- 
gniętej ręce, bo na dłoni wystąpiły mu grube żyły. 

Zastygłam oparta o poręcz krzesła. Tylko rękę machi- 
nalnie położyłam na moim małym rewolwerze, który 
leżał obok aparatu. Za oknem jeszcze przez parę minut 
słychać było tupot nóg, szelest liści. Potem zapanowała 
cisza. 

Trudno było to wszystko zrozumieć. Raczej dziwiło 
nas, dlaczego jeszcze nie wtargnęli. Nie wierzyliśmy tej 
ciszy, bo żadne z nas nawet nie drgnęło. Po jakimś 
trudnym do określenia czasie Mietek opuścił rękę. Bez- 
szelestnie zaczęliśmy się krzątać, chowając aparaty, 
zwijając druty anten. 

Nazajutrz sąsiedzi pytali nas, czy słyszeliśmy, jak 
w nocy Niemcy krążyli wokół domów. Oczywiście nic 
nie słyszeliśmy. Zresztą — czego mogli szukać na tej 
spokojnej wsi? 

— To chyba narzeczona tak pana urzekła — mówił 
gospodarz z dyskretnym uśmiechem — wiadomo, 
młodzi. 

A myśmy oka nie mogli zmrużyć. Uśmiechaliśmy się 
blado. Można to było poczytać za zażenowanie. Tymcza- 
sem po prostu byliśmy zmartwieni, że w tym lokalu 
trzeba będzie na jakiś czas przerwać pracę. Może gesta- 
po jest już na naszym tropie. Nie ma na co czekać. 
W południe zaczęliśmy przenosić aparaty. Rozpoczęła 
się dalsza wędrówka. Potem już rzadko spotykałam się 
z Mietkiem. Wraz z młodziutką Krysią, córką Adeli Maty- 
siak, i aparatami ulokowałam się w jakimś niewielkim 
domku na wsi za Strugą. Mietek z Zulą powędrowali 
w inną stronę. 

Minęło niewiele miesięcy. Któregoś styczniowego 
dnia spotkałam się z „Kazikiem” — Jankiem Krasickim, 
który przyniósł mi tę wieść: Mietek nie żyje. 


*k xk 


Pracowaliśmy dzień w dzień. Spokoju nie było. Mu- 
sieliśmy często przenosić się z miejsca na miejsce, 
zmieniać lokale, mylić czujność wroga, kluczyć, gubić 
ślady. Lokal na Żoliborzu, potem Marymont, Bielany, 
Buraków, Struga i znówBielany. Ciągłe tarapaty, wynaj- 
dywanie mieszkań, wędrówki, przenoszenie aparatów. 
A wraz ze mną szedł mój mały rewolwer, często jedyna 
obrona własna i mojej partyjnej Pożedj. 

Kiedy zgraja gestapowców otoczyła moją stację na- 
dawczą w Miedzeszynie, nie zdążyłam nawet sięgnąć po 
fiolkę z cyjankiem — broń człowieka pokonanego. Pod 
poduszką leżał rewolwer, tym razem inny, duży, ale na 
wszystko było już za późno. A może gdybym tu, przy 
sobie, miała mego „muchoboja”, może wszystko by się 
już skończyło. 

Mój mały rewolwer rodzina odnalazła w Warszawie 
i wraz z więziennymi „grypsami”” zakopała w ogródku. 
Wydobyłam to wszystko po wielu latach. 

Po wielu latach, w wolnej już Polsce, spotkałam też 
nie znanego mi prawie przyjaciela, byłego pi nika 
lotnictwa radzieckiego, który ofiarowując kiedyś 
mały rewolwer, powiedział: „Oby cię strzegł od 
śmierci”. 


Do Polski przybył na jakiś międzynarodowy zjazd. Nie 
znając mego nazwiska, nie wiedząc nawet, czy żyję, 
natrafił jednak na ślad w rozmowie z moim starym 
przyjacielem. Romuald zadzwonił, żebym przyszła do 
kawiarni, gdzie będzie czekał ktoś, czyje nazwisko nicmi 
nie powie, chyba że pamiętam o drobnym zamierz- 
chłym zdarzeniu. O małym rewolwerze na podmoskie- 
wskim lotnisku. 

To drobne wydarzenie pamiętałam dobrze jakąś 
szczególną pamięcią umysłu i serca, ale na spotkanie 
szłam wzruszona i niespokojna — przecież zupełnie nie 
pamiętałam jego twarzy, nie poznam, nie odnajdę. 
W tłumie kawiarnianym wśród dziesiątków obcych twa- 
rzy jego twarz odnalazłam przecież natychmiast. | on, 
nim uczyniłam pierwszy krok w jego kierunku, wstał od 


„ stolika i, ciężko utykając, szedł ku mnie. Siedzieliśmy 


długo przy stygnącej kawie, przy nie tkniętych kielisz- 
kach wina, tropiąc zatarte ślady odległych lat. W tej 
rozmowie nie tylko fakty ożywały — ożywało jakieś 
nieoczekiwane pokrewieństwo, jakby łączył nas nie tyl- 
ko jego troskliwy gest i szczególny podarunek na trudną 
drogę, ale i ta nieuchwytna więź, powstająca czasem 
między ludźmi, którzy się prawie nie znają, a związani są 
wielką wspólnotą. 

— Życzyłem wam życia. Sam nieraz bywałem na krok 
od śmierci w trudnych bitwach, w płonących samolo- 
tach, ale zawsze jakoś wierzyłem, że wy nie powinniście 
zginąć. „Eto byłoby nielepo” — powiedział. — Śmieszne, 
nie umotywowane, a przecież jesteście. 

Przede mną siedział człowiek postarzały, zmęczony, 
bohaterski lotnik, którego ciało było pocięte bliznami, 
który stracił nogę, człowiek o ciężko chorym, zamierają- 
cym sercu. 

W drodze powrotnej z Warszawy zmogło go to chore 
serce. Do Moskwy dotarły już tylko jego zwłoki. 

Tę śmierć człowieka tak mało mi znanego, który jakby 
powiązał dwa odległe od siebie fragmenty mego życia, 
odczułam boleśnie. 


RW 


Mój synek zapytał kiedyś: — Mamo, a jak walczyłaś 
z Niemcami, to miałaś chyba wielką pepeszę? 

Jak odpowiedzieć chłopcu, że pepeszy wcale nie 
miałam, że miałam małego „muchoboja”, który w jakiś 
sposób służył i pomógł mi w walce, nawet wtedy, kiedy 
mi go zabrakło, aby użyć go już tylko przeciwko sobie. 

Oto on. Nic teraz nie znaczący szczątek czasu okrutne - 
go, czasu nieskończenie odległego... 
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Powieści o Indianach przedstawiają 
nam typ bohatera ceniącego tylko czyny: 
cierpiącego, walczącego i ginącego w mi- 
Iczeniu. W rzeczywistości jednak było ina- 
czej. Indianie to urodzeni krasomówcy. 
Wielu wodzów umiało dzięki temu nie 
tylko porwać do czynu swych współple- 
mieńców, ale i dogadać się z białymi. 

Oto francuski zapis z 1610 roku: „Wy- 
głaszają oni często zupełnie bez przygoto- 
wania tak porywające mowy, że wzbudza- 
ją podziw nawet najbardziej doświadczo- 
nych mistrzów słowa”. 

Z 1636 roku: „W ich stylu mówienia jest 
wielka godność i dokładają starań, aby 
mówić dobrze”. 

Z 1653: „Mają wspaniały dar opowia- 
dania i wielki kunszt oratorski, a o rze- 
czach dobrze sobie znanych umieją roz- 
prawiać nie gorzej od najinteligentniej- 
szych Europejczyków. We Francji sądzo- 
no, że ich mowy i odezwania, które przy- 
toczyliśmy w naszych kronikach, są zmy- 
ślone. Mogę jednak zapewnić, że w wię- 
kszości mowy te są w tłumaczeniu nawet 
znacznie mniej porywające niż w języku 
ojczystym”. 


Z pokolenia na pokolenie 

A sami Indianie? Czy pozwalali, aby 
zachwycające opowieści, pełne ekspresji 
i poezji mowy przeminęły bez śladu? Za 
dużą wagę przykładali do swych orator- 
skich umiejętności, aby je sobie lekcewa- 
żyć. U Araukanów z Chile istniały szkoły 
mówców, w których chłopców uczono 
zasad retoryki. Szesnastoletni absolwent 
zdawał przed wodzem coś na kształt egza- 
minu ze sztuki krasomówczej. Dopiero 
gdy zdał — mógł liczyć na jakieś ważne 
stanowisko. 

W Północnej Ameryce nie było takich 
szkół, ale wspaniałych mówców nie bra- 
kowało. Już sama natura obdarzyła In- 
dian darem mowy, jak Murzynów — słu- 
chem. Mity i pieśni uważano za najcennie- 
jszy majątek, przechodziły z pokolenia na 
pokolenie i nikomu obcemu nie wolno 
z nich było korzystać. Można je było tylko 
zdobyć przez kupno. John Tanner w swo- 
jej książce „Trzydzieści lat wśród Indian” 
pisze: „Myśliwy potrzebuje całe dwa lata 
na to, aby w wolnym czasie, którego ma 
tak niewiele, nauczyć się tej pieśni. Musi 
za to zapłacić swemu nauczycielowi wie- 
loma skórami bobrowymi. Tekst nie może 
być zmieniany; śpiewający musi wyuczyć 
się pieśni na pamięć, aby na widok danej 
figury natychmiast przypomnieć sobie 
słowa.” 

O jakich figurach wspomina Tanner? 


WAMPUMY 


| MALOWANA MOWA 


Pomocnicy pamięci 

Indianin wygłaszał mowę bez najmniej- 
szego przygotowania. Wiedział, do kogo 
mówi, co ma powiedzieć i co chce osią- 
gnąć. W każdej chwili mógł improwizo- 
wać. Inaczej było z tekstami odziedziczo- 
nymi albo kupionymi. Musiał je wygła- 
szać w takim brzmieniu, w jakim je otrzy- 
mał. Nie tylko nie wypadało zmienić jed- 
nego słowa, ale nawet — ze względów 
magicznych — nie wolno sobie było na to 
pozwolić. Niezbędni więc stali się „po- 
mocnicy pamięci”. Indianie Odżibwa na 
przykład pomagali sobie obrazkami wy- 
malowanymi na korze brzozowej. To 
właśnie były owe figury. 

Ale nie tylko w taki sposób wspomaga- 
no pamięć. Korzystano w tym celu 
z przedmiotów, które ktoś nie wtajemni- 
czony uznałby za ozdoby. Były to kołnie- 
rze, krajki i pasyzwanewampumami, 
wykonane z muszelek i paciorków, albb 
tkane z dziko rosnących roślin (te, które 
Indianie wykonują dzisiaj — są z bawełny 
i wełny). Ich kolor i deseń wyrażały ściśle 
określoną treść. Służyły jakby za „doku- 
ment”, opisywały jakieś zdarzenia, zawie- 
rały treść ważnych umów, zależnie od 
koloru — głosiły wojnę albo pokój. (Pisze 
0 tym Jan Szczepański w książce „Czarne 
wampumy głoszą wojną”.) 

Do naszych czasów przetrwał wam- 
pum, którym legitymował się przewodni- 
czący Ligi Irokezów, jaka powstała na 
krótko przed przybyciem białych do Ame- 
ryki. Istnieje wampum, który informuje 
o przyjęciu Tuskarorów do Ligi itaki, który 
opowiada o historii powstania Ligi. 

Te wszystkie krajki, pasma, sznury i pa- 
sy wymagały dwóch rodzajów specjalis- 
tów: jednych — do ich wyrobu, drugich — 
do posługiwania się nimi, do odczytywa- 
nia z ich wzorów dokładnie tej treści, jaka 
została w nich zakodowana. 

Z wampumów korzystano także w kon- 
taktach handlowych. Ceremoniał wyma- 
gał, aby przed przystąpieniem do intere- 
sów — wymienić podarunki. Wampumy 
używane do tego celu nazywały się: „Sło- 
wa, które nam przynieśli”. Wieszano je na 
kijku, podpartym rozwidlonymi gałęzia- 
mi, w pobliżu odbywały się tańce i śpie- 
wy, palono też fajkę. 


Czerwona Kronika 

Delawarowie byli jednym z pierwszych 
plemion, które zetknęły się z białymi. Zni- 
mi właśnie w roku 1682 zawarł umowę 
William Penn, co zostało utrwalone na 
specjalnym wampumie. Delawarami na- 
zywali ich inni tubylcy — od rzeki, nad 


którą się osiedlili. Oni sami nazywali sie- 
bie Lenni Lenape — Prawdziwi Ludzie, co 
świadczyłoby o ich nie najgorszym samo- 
poczuciu. Dlatego, być może, właśnie oni 
pierwsi spośród Indian poczuli potrzebę 
utrwalenia swojej historii. Jeszcze przed 
przybyciem białych zaczęli obrazkami na 
korze spisywać swoje dzieje, podania, 
wierzenia. W ten sposób powstała Walam 
Olum — Czerwona Kronika. Zawiera ona 
główne legendy plemienia (od potopu do 
osiedlenia się nad Delaware) wyrażone 
284 obrazkami. W 1836 roku wydał ją po 
raz pierwszy Francuz Rafinesque. Od tego 
czasu ukazała się już w kilku przekładach. 

W ostatnich latach podważono wartość 
naukową Kroniki. Rafinesque'owi zarzu- 
cono zbyt swobodne odejście w tekstach 
od obrazków, uznano też, że autorzy po- 
chodzili z początku XIX wieku i z dużym 
opóźnieniem odtworzyli historię swego 
plemienia, które mieszkało już wówczas 
na obszarze White River (Illinois), daleko 
od pierwotnych terenów Delawarów. 

Dzisiaj można ich znaleźć w stanie Okla- 
homa. Znaleźć... właściwie użyte słowo, 
jest ich bowiem zaledwie... 165 osób. 
A może jeszcze mniej, bowiem liczba ta 
pochodzi ze spisu dokonanego w 1964 
roku. 


Wynalazca © 

Być może sprawy potoczyłyby się ina- 
czej, gdyby Sequoia — syn Indianki i białe- 
go — nie uległ wypadkowi i nie został 
kaleką. Nie nadawał się już ani na myśli- 
wego, ani na wojownika. Miał wiele cza- 
su, postanowił więc odpowiednio go wy- 
korzystać. Widział, jak żyją jego bracia — 
Indianie Cherokee — i coś niecoś wiedział 
o życiu białych, z których pochodził jego 
ojciec. Niczego z tych rzeczy, jakie mieli, 
nie zazdrościł im, prócz pisma. Mając przy 
sobie „mądrą księgę”, wiedzieli, jak po- 
stępować. Stąd zapewne ich przewaga 
nad czerwonoskórymi. 

Myśl, żeby dla swych pobratymców 
zdobyć to, co ich uratuje od zagłady, nie 
dawała Sequoi spokoju tak długo, aż za- 
brał się on do pracy. Chciał stworzyć swo- 
jemu plemieniu taki alfabet, który umożli- 
wiłby wyrażenie w piśmie wszystkich 
dźwięków mowy. Przedsięwzięcie samo 
w sobie trudne, a jeszcze na dodatek nie- 
bezpieczne, ponieważ wzbudziło nieu- 
fność otoczenia. Podejrzenie, że niezrozu- 
miałe starania Sequoi są po prostu złymi 
czarami — doprowadziło do katastrofy. 
Cherokee wpadli w taką furię, że spalili 
wigwam Sequoi i wszystkie jego notatki. 
Rozgoryczony niedoszły wynalazca opuś- 


cił z grupą przyjaciół podejrzliwych i agre- 
sywnych współplemieńców, przekroczył 
Missisipi i osiadł w Arkansas. 

Po kilku latach — w roku 1821 - powrócił 
do swego plemienia, aby przekazać mu 
posłanie od osiedleńców w Arkansas. Na- 
pisał je alfabetem, który sam wynalazł. 

Z początku zlekceważono Sequoię. Ale 
kiedy uparcie, wciąż na nowo demonstro- 
wał swój wynalazek — coś się odmieniło 
w nastrojach. Nagle wszyscy zaintereso- 
wali się jego pomysłami. Doszło do tego, 
że chłopcy opuszczali domy specjalnie po 
to, aby mieć okazję z daleka pisać listy do 
swych dziewcząt. W ciągu kilku miesięcy 
niemal całe plemię nauczyło się czytać 
i pisać. Bialiwykorzystali ten fakt i od 1828 
roku zaczęli wydawać tygodnik „The Che- 
rokee Phoenix” po angielsku i w języku 
Cherokee. 

Umiejętność czytania i pisania odmie- 
niła życie tego plemienia. Zaczęto upra- 
wiać ziemię sposobami podpatrzonymi 
u białych, hodować bydło, nawiązano po- 
kojowe stosunki z sąsiadami. 

A potem przyszło ciężkie nieszczęście: 
na ich terenach znaleziono złoto. Wypę- 
dzeni z ojczystej ziemi w latach 1832-1839 
musieli przesiedlić się do Oklanhomy. 
Szlak ich przymusowej wędrówki nazwa- 
no Drogę Łez. Można by ją też nazwać 
Drogę Śmierci — tak wiele zginęło na niej 
dzieci, kobiet i starców, którzy nie wytrzy- 
mali trudów, tak wiele zastrzelono na niej 
mężczyzn za próbę ucieczki. Udręki tego 
marszu opisał Sat-Okh w książce „Tajem- 
nica starego Sagamory” (napisanej 
wspólnie z Rosjankę Antoniną Rassuło- 
wą). Nawiasem mówiąc Sat-Okh nazywa 
się Stanisław Supłatowicz i jest pół-India- 
ninem pół-Polakiem. Jako chłopiec przy- 
jechał z matką z Kanady do Polski. W cza- 
sie wojny dostał się do Oświęcimia, skąd 
uciekł i poszedł do partyzantki. Po wojnie 
został marynarzem i zaczął pisać książki 
o Indianach 

Ale wróćmy do Oklahomy. I na tym 
terenie zabrali się Cherokee do pracy na 
roli. Po jakimś czasie zaczęło im się lepiej 
wieść. Utworzyli szkoły dla swych dzieci, 
mieli sprawną administrację i roztropne 
prawa. Znowu poczuli potrzebę słowa 
drukowanego. Ale kiedy im już było zu- 
pełnie dobrze — wybuchła wojna między 
Północną a Południem. Pochodzili prze- 
cież z Południa, więc walczyli po stronie, 
która w końcu przegrała. Biada tym, co 
przegrywają, zwłaszcza kiedy są czerwo- 
noskórymi. Nigdy więc już się nie dowie- 
my, jak przebiegałby dalszy rozwój ple- 
mienia, które samo zaczęło się cywili- 
zować. 

Czy po zapoznaniu się Indian z tajemni- 
cą słowa pisanego — słowo mówione stra- 
ciło u nich na znaczeniu? Tak się nie stało. 
Do dzisiaj, aby przydać wartość temu, co 
czytają — czynią to na głos, umiejętnie 
operując głosem. Powiedzenie z okresu, 
kiedy od obrazków przechodzili do liter — 
słuchać oczami malowanej mowy — jest 
nadal w użyciu. 





Na zakończenie układów strony wymieniają wampumy z paciorków 
Wampumy, które William Penn otrzymał bd Delawarów 





Książka 
sama się 


przedstawia 
ca 


(...) W 1890 roku angielski trójmasztowiec 
„Mariborough' wypłynął z Nowej Zelandii do 
Anglii. Na pokładzie było 23 marynarzy, kilkt 
pasażerów, ładunek wełny i mrożonej baraniny 
Ostatni raz żaglowiec widziano w pobliżu przy 
lądka Hom. 

Statek nie przybył jednak do portu przezna 
czenia, a wszelki słuch o nim zaginął. Przypusz- 
czano, że była to jeszcze jedna ofiara tych nie- 
bezpiecznych wód, na których przez 300 dni 
w ciągu roku szaleją niezwykle silne sztormy. 

Minęło ćwierć wieku i... „Mariborough” od- 
nalazł sięl Dostrzeżono go w pobliżu Ziemi 
Ognistej, w Cieśninie Magellana koło Punta 
Arenas. Marynarze angielskiego barku zgodnie 
oświadczyli, że żaglowiec płynął przy sprzyjają- 
cym wietrze. Na pokładzie wszystko było w ide- 
alnym porządku. Leżały tam jednak trzy szkiele- 
ty ludzkie; dziesięć innych odnaleziono w kaju- 
tach. 

Poszycie statku przegniło, dziennik pokłado- 
wy zapleśniał do tego stopnia, że nie udało się 
z niego odczytać ani słowa. 

Po powrocie do Anglii złożono w Admiralicji 
obszerne sprawozdanie. Nikt jednak nie chciał 
uwierzyć, żeby martwy statek, przez nikogo nie 
kierowany, mógł się utrzymać na powierzchni 
w tym strasznym rejonie, będącym prawdzi- 
wym cmentarzyskiem statków, przez 25 latl 
1 jeszcze jedno: co się stało z pozostałymi dzie- 
sięcioma marynarzami? Zmarli wcześniej od 
innych i zostali zrzuceni za burtę? A może fale 
zmyły z pokładu ich ciała? 

Niestety — na te pytania nigdy nie znaleziono 
odpowiedzi. (...) 


autor ż 
(... .yra książka to nie zbiór opowiadań fantas- 
tyczno-naukowych ani też popularny dreszczo- 
wiec, lecz literatura faktu, choć mam nadzieję,, 
że zadowoli najbardziej nawet zagorzałych zwo- 
lenników science fiction czy też opowieści z dre- 


szczykiemi. (...) 
Do nie wyjaśnionych przez okey bar 
ków zagadek, o których autor wspomina, 


żą m. rw ochareglepetczzny ran 
wydawałoby się, że nic już człowieka nie może 
uratować. 


Takim niezwykłym wydarzeniem było ocalenie 
w czasie ostatniej wojny jednego z pilotów 
radzieckich. wysokości 


„śmiertelny” wydawałoby 

(...) Uczeni, specjaliści od aerodynamiki, któ- 
rych prosiłem o komentarz do tego niezwykłego 
wydarzenia, rozkładali ręce bezradnie: 

— To jest niemożliwe! - twierdzili. — To się nie 
mogło wydarzyć! Z pilota, który spadł z tak 
ogromnej wysokości bez spadochronu, musia- 
łaby zostać tylko przysłowiowa „mokra plama”. 
Co prawda, Kurzienkow spadł na zbocze wzgó- 
rza i utknął w potężnej zaspie śnieżnej, co oczy- 
wiście w jakiejś mierze wyhamowało jego pęd, 
ale i tak nie mogło to niczego zmienić. Pilot 
powinien ponieść śmierć na miejscu. 
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— Czyżby więc była to owa przysłowiowa 
jedna szansa na milion? — zapytałem. 

— Szansa? Jaka szansa? On nie miał nawet 
jednej szansy na milion! Nie miał żadnej szan- 
sy! (...) 

Podobną sensacją stał się lot jednego z amery- 
kańskich piłotów, który oblatywał nową ma- 
szynę. Pozostał przy życiu, mimo że katapulto- 


bezmiarach mórz i oceanów. 

(..) Bezpańskie statki stały się prawdziwą 
plagą na morskich szlakach. Zderzenie się w no- 
cy z na wpół zatopionym wrakiem nie mającym 
żadnych świateł było równoznaczne z pójściem 
na dno. W ciągu zaledwie dwóch lat — od 1891 
do 1893 roku — słynna angielska firma ubezpie- 
czeniowa Lloyd otrzymała prawie dwa tysiące 
oficjalnych raportów o napotkaniu na pełnym 
morzu statku widma. Katastrofy zdarzały się 
coraz częściej, straty były coraz większe, toteż za 
czasów prezydenta Clevelanda zwołano w Sta- 
nach Zjednoczonych specjalną międzynarodo- 
wą konferencję, w której wzięły udział wszystkie 
największe potęgi morskie świata. Wniosek był 
jednomyślny: z „Latającymi Holendrami" trze- 
ba prowadzić bezpardonową walkę, trzeba je 
niszczyć! 

A porzucone żaglowce nie zawsze chciały 
dobrowolnie osiąść na morskim dnie, zwłaszcza 
jeżeli były wyładowane drewnem lub innymi 
lekkimi towarami. Tak zaczynały się często nie- 
zwykłe odyseje widmowych żaglowcówi...) 

A inne historie o tajemniczych zniknięciach 
statków? Autor przytacza ich wiele. Pisze też 


tych ścieżkach: 

(...) Muzyka, przejmująca, wręcz kłująca uszy, 
wzmaga się lub słabnie w zależności od tego, 
czy sutri zbliżają się do rowu, czy też oddalają od 
niego. Nagle wszystko cichnie. To najstarszy 
z sutri powoli podchodzi do rowu, w którym tlą 
się dogasające drewna, choć żar nadal nie słab- 
nie. A jednak starzec bez najmniejszych obja- 
wów strachu wkracza na rozżarzoną ścieżkę. 
Cała reszta — wszyscy pozostali — bez namysłu 
podążają tuż za nim. 

Cała ta „ceremonia” trwa mniej więcej około 
godziny. Biorą w niej jednak udział nie tylko 
Afrykanie i Hindusi, którzy są oczywiście głów- 
nymi bohaterami całego widowiska, leczi wielu 
Europejczyków, a wśród nich liczni przedstawi- 
ciele policji z Durbanu i kilkunastu lekarzy. 
Wszyscy bardzo dokładnie, wręcz komisyjnie 
badają stopy sutri, którzy przeszli przez ognistą 
ścieżkę. Ani jeden z nich nie ma jednak najmnie- 
jszych oparzeń czy też pęcherzy. Nie ma też ani 


kropelki krwi w tych miejscach, gdzie w ciało 
zostały wbite stalowe pręty i srebrne haczyki. 
Bardzo ciekawy jest rozdział poświęcony tzw. 
zjawiskom  parapsychicznym, odgadywaniu 
myśli na odległość, czyli telepatii, utrwalaniu 
na kliszy fotograficznej obrazu przekazywane- 
go jedynie w myśli i poruszaniu przedmiotów 
samym tylko wysiłkiem woli. 

(...) W przestronnym laboratorium pełnym 
skomplikowanej aparatury elektronicznej krząta 
się kilkunastu ludzi w białych kitlach przygoto- 
wujących kolejny eksperyment. Jeszcze raz 
sprawdzają działanie czujników, elektroencefa- 
logratów i wielu innych mierników. Na jednym 
końcu długiego stołu siedzi w głębokim fotelu 
niepozorna babinka, w chłopskiej chustce na 
głowie. Kiedy już wszystko zostało starannie 
skontrolowane, a dwa aparaty filmowe, mające 
śledzić przebieg doświadczenia, ustawiono, 
przystąpiono do eksperymentu. 

Na dany przez jednego z uczonych znak ko- 
bieta siedząca w fotelu prostuje się i... nagle 
zaczynają się dziać rzeczy przedziwne. Oto leżą- 
ce na stole pudełko zapałek nagle unosi się do 
góry i zawisa w powietrzu. Aparaty filmowe 
zawzięcie terkocą, utrwalając na taśmie naj- 
mniejsze nawet szczegóły tego zjawiska. Wresz- 
cie pudełko opada, teraz jego miejsce zajmuje 
papierowa kula, która po chwili również zawisa 
w powietrzu. Potem dzieje się to jeszcze z kilko- 
ma innymi przedmiotami. Wszystko jest filmo- 
wane, wszystkie aparaty kontrolne pilnie strze- 
gą prawidłowości przebiegu całego doświad- 
czenia, rejestrują powstające fale mózgu u ko- 
biety oraz pole elektromagnetyczne wokół niej. 
Żadnych zmian w biopotencjałach, żadnych od- 
chyleń od normy. A jednak różne lekkie przed- 
mioty, a nawet niewielkie jabłka, fruwają sobie 
w powietrzu jak gdyby nigdy nic, unoszone 
tajemną, nie zbadaną siłą emmanowaną przez 
ową babinkę. 

Takie oto doświadczenia demonstrowano na 
Kongresie Parapsychologów w Moskwie w 
1968 roku. Owym niezwykłym medium, podno- 
szącym siłą woli przedmioty i zmuszającym do 
zawisania ich w powietrzu, była niejaka Michaj- 
towa, pięćdziesięcioletnia, niewykształcona ko- 





RULETKA 


SEMPE - GOSCINNY 


Jeszcze jedna opowieść Mikołajka 
z książki pt. „Joachim ma kłopoty” 


Gotfryd, ten co ma strasznie bogatego 
tatę, który kupuje mu wszystko, co ze- 
chce, przynosi stale do szkoły różne fan- 
tastyczne rzeczy. 

Dzisiaj przyniósł w tornistrze ruletkę 
i pokazał nam ją na przerwie. Ruletka to 
taki krążek z namalowanymi na wierzchu 
numerami i białą kulką. 

— Trzeba tym zakręcić — wytłumaczył 
nam Gotfryd — a kiedy się zatrzymuje, 
kulka ustawia się naprzeciw któregoś 
z numerów. Wygrywa ten, kto postawił na 
numer, przed którym się zatrzymała. 

— To by było za łatwe — powiedział 
Rufus. — Na pewno jest jakiś trick. 

— Widziałem, jak się w to gra na jed- 
nym kowbojskim filmie — pochwalił się 
Maksencjusz. — Ale ruletka była oszukana, 
więc facet wyciągnął rewolwer, pozabijał 
wszystkich wrogów, wyskoczył przez 
okno, wskoczył na konia i odjechał galo- 
pem, patataj, patataj, patataj! 

— A nie mówiłem, że jest jakiś trick! — 
powiedział Rufus. 

— Idiota! - powiedział Gotfryd. — To, że 
ruletka z filmu tego idioty Maksencjusza 
była oszukana, wcale nie znaczy, że moja 
też jest oszukana! 

- Kto jest idiota? — zapytali Rufus i Ma- 
ksencjusz. 

— A ja widziałem, jak grali w ruletkę 
w takiej sztuce w telewizji — powiedział 
Kleofas. — Na stole była serweta z nume- 
rami, ludzie kładli na tych numerach kartki 
i strasznie się złościli, kiedy je przegry- 
wali. 

— Tak — powiedział Gotfryd — w pudeł- 
ku, gdzie była moja ruletka, też była zielo- 
na serweta z numerami i mnóstwo kartek, 
tylko mama nie pozwoliła mi zabrać wszy- 
stkiego do szkoły. Ale to nic, tak też może- 
my pograć. 

1 Gotfryd powiedział nam, że będziemy 
stawiać na różne numery, on będzie kręcił 
ruletką i wygra ten numer, który wyjdzie. 

— Ana co będziemy grać — zapytałem — 
jeśli nie mamy kartek? 

— No — powiedział Gotfryd — każdy ma 
przecież trochę pieniędzy. Więc trudno, 
będziemy grali na pieniądze. Zresztą mo- 
żemy udawać, że to kartki. Ten, który 
wygra, zabierze pieniądze innych. 

— Mnie — powiedział Alcest, który jadł 
swoją drugą kanapkę — potrzebne są pie- 
niądze, bo po szkole mam sobie kupić 
czekoladowe ciastko. 

— No właśnie — powiedział Joachim — 
jeśli wygrasz pieniądze od kolegów, bę- 
dziesz mógł sobie kupić mnóstwo czeko- 
ladowych ciastek. 

— Co? — zawołał Euzebiusz. — To Gruby 
wybierze przypadkiem jakiś numer, a po- 
tem będzie sobie kupował czekoladowe 


ciastka za moje kartki? Jeszcze czego! Do 
chrzanu z taką grąl 

A Alcest, który nie lubi, aby go nazywać 
Gruby, okropnie się rozłościł, powiedział, 
że wygra od Euzebiusza wszystkie pienią- 
dze, że będzie jadł mu ciastka przed no- 
sem, że nie da mu nawet ugryźć i będzie 
miał ubaw, że hej. - 

— Dobra — powiedział Gotfryd. — Jak 
ktoś nie chce grać, to niech nie gra, i ko- 
niec! Inaczej przegadamy całą przerwę 
Wybierajcie sobie numery! 

Kucnęliśmy wszyscy dookoła ruletki, 
położyliśmy pieniądze na ziemi i wybra- 
liśmy sobie numery. Ja wziąłem 12, Al- 
cest — 6, Kleofas — 0, Joachim — 20, Makse- 
ncjusz — 5, Euzebiusz — 25, Gotfryd — 36, 
a Rufus nie chciał żadnego, bo powie- 
dział, że nie ma zamiaru tracić pieniędzy 
przez jakąś oszukaną ruletkę. 

— O rany! Co za człowiek! — krzyknął 
Gotfryd. — Przecież ci mówię, że nie jest 
oszukana! 

— Udowodnij — powiedział Rufus. 

— To jak? — krzyknął Alcest. — Zaczy- 
namy? 

Gotfryd pokręcił ruletką i biała kulka 
zatrzymała się przed numerem 24. 

— Co, 24? - powiedział Alcesti zrobił się 
cały czerwony. 

— A nie mówiłem, że jest oszukana? — 
krzyknął Rufus. — Nikt nie wygrał! 

— A właśnie, że tak! — zawołał Euze- 
biusz. — Ja wygrałem! Miałem numer 25, 
a 25 jest najbliżej 24. 

— Gdzieś ty grywał w ruletkę, stary? — 
krzyknął Gotfryd. — Stawiałeś na 25, a je- 
żeli 25 nie wyszło, to przegrałeś i koniec! 
Ja mówię wam do widzenia. 

— Gotfryd ma rację — powiedział Alcest. 
— Nikt nie wygrał i zaczynamy od nowa. 

— Chwileczkę — powiedział Gotfryd — 
chwileczkę. Jak nikt nie wygrywa, to 
wszystko zabiera właściciel ruletki! 

*— W każdym razie tak było w telewizji — 
powiedział Kleofas. 

— Nikt cię nie pytał o zdanie — krzyknął 
Alcest. — Tutaj nie telewizja! Jak mamy 
w ten sposób grać, to ja zabieram swoją 
kartkę i mówię wam do widzenia. 

— Nie masz prawa, przegrałeś ją — po- 
wiedział Gotfryd. 

— Bo ja ją wygrałem — powiedział Euze- 
biusz. 

Wtedy wszyscy zaczęliśmy się kłócić, 
ale zobaczyliśmy, że Rosół i pan Moucha- 
biere, nasi opiekunowie, patrzą na nas 
z drugiego końca podwórka, więc żeśmy 
się pogodzili. 

— Dobra — powiedział Gotfryd. — Za 
pierwszym razem to było tylko dla zaba- 
wy. A teraz gramy od nowa... 





— Zgoda — powiedział Rufus, — Ja biorę 
24. < 
— Myślałem, że nie chcesz grać, bo mo- 
ja ruletka jest oszukana? — zapytał 
Gotfryd. 

— No właśnie — powiedział Rufus. — 
Jest oszukana tak, żeby wychodziło 24. 
Przed chwilą żeśmy widzieli. 

Gotfryd popatrzył na Rufusa i zaczął się 
pukać palcem w czoło, a drugą ręką zakrę- 
cił ruletkę. A potem kulka zatrzymała się 
przed numerem 24, Gotfryd przestał się 
pukać w czoło i zrobił wielkie oczy. Rufus, 
szeroko uśmiechnięty, chciał zabrać pie- 
niądze, ale Euzebiusz go popchnął. 

— Nie, mój drogi — powiedział — nie 
weźmiesz tych pieniędzy. Oszukiwałeś. 

— Ja oszukiwałem? — krzyknął Rufus. — 
Co z ciebie za gracz! Postawiłem na 24 
i wygrałem! 

— Ruletka jest oszukana, sam to mówi- 
łeś! — krzyknął Gotfryd. — Nie powinna 
zatrzymywać się dwa razy pod rząd na 
tym samym numerze! 

No i zrobiła się niesamowita draka, bo 
wszyscy zaczęli się bić ze wszystkimi, 
i przyszedł Rosół z panem Mouchabiere. 

— Przestańcie! Cisza! — krzyknął Rosół. 
— Przyglądamy się wam z panem Moucha- 
biere od dłuższej chwili. Spójrzcie mi 
w oczy! Co wy tam knujecie? Co? 

— Graliśmy w ruletkę, ale oni wszyscy 
oszukują — powiedział Rufus. — Ja wygra- 
łem i... 

— Nie, mój drogi, wcale nie wygrałeś! - 
krzyknął Alcest. — | nikomu nie dam się 
dotknąć do moich pieniędzy! Mówię wam 
do widzenial 

— Ruletka! — krzyknął Rosół. — Bawiliś- 
cie się ruletką na dziedzińcu szkolnymi 
A co to jest, tu, na ziemi?... Przecież to są 
monety! Niech pan spojrzy, panie Mou- 
chabiere, ci nieszczęśnicy grali na pienią- 
dze! Czy rodzice nie powiedzieli wam, że 
gra to ohydny nałóg, który prowadzi do 
ruiny i do więzienia? Czy nie wiecie, że nic 
tak człowieka nie upadla, jak gra? Że jeśli 
wpadniecie w szpony hazardu, będziecie 
zgubieni, głuptasy! Panie Mouchabićre, 
proszę zadzwonić na koniec przerwy. Ja 
zabieram tę ruletkę i te pieniądze. | udzie- 
lam wam wszystkim ostrzeżenia. 

Po lekcjach, jak zawsze kiedy Rosół 
nam coś zabierze, poszliśmy poprosić go, 
żeby oddał. Rosół miał poważną minę 
i patrzył na nas groźnie. Oddał ruletkę 
Gotfrydowi mówiąc: 

— Dziwię się bardzo, że rodzice robią ci 
tego rodzaju prezenty. | żebym cię więcej 
nie widział z tą głupią i szkodliwą grąl 

A pan Mouchabiere, śmiejąc się, oddał 
nam pieniądze. 


Tłum. Barbara Grzegorzewska 


każ 


Turysta zatrzymuje się w małym 
górskim miasteczku i pyta właści- 
ciela hotelu: 

— Czy to prawda, że macie tu bar- 
dzo zdrowy klimat? 

— Najzdrowszy na świecie. Tu 
nikt nie umiera. 

— Jak to, widziałem przed chwilą 
Idący ulicą pogrzeb. 

— Ach, to właściciel zakładu po- 
grzebowego; umarł z głodu. 


Złota myśl w ramce | 
| Mądrość największa każdego - | 
znać dobrze siebie samego. | 
| (przysłowie staropolskie) | 
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Podwodna rafa koralowa oraz żyją- 
ce wokół niej rośliny i zwierzęta — to 
jedna z atrakcji Muzeum Oceano- 
grafii i Rybołówstwa w Stralsundzie 
(NRD). 

Ci, którzy marzą o podróżach po 
dalekich oceanach i o oglądaniu na 
własne oczy różnych okazów pod- 
morskiej flory i fauny — mogą przy- 
najmniej częściowo zrealizować 
swoje pragnienia, gdy rozejrzą się 
wśród muzealnych zbiorów. Znaj- 
dują się tu spreparowane okazy 
zwierząt morskich, a w wypełnio- 
nych wodą basenach można oglą- 
dać żywą faunę i florę Bałtyku, Oce- 
gnu Północnego i Atlantyku. 


Ubrań z azbestu, aluminium czy 
polichlorku winylu nie nosi się na 
co dzień. Są to tzw. ubiory ochronne 
dla osób pracujących w szkodli- 
wych dla zdrowia warunkach — 
w wysokich lub niskich temperatu- 
rach, tam gdzie wydobywają się 
szkodliwe wyziewy lub gdzie wystę- 
puje promieniowanie. 

Ubrania ochronne prezentuje się na 
specjalnych „rewiach mody”. Ja- 
kość takiego stroju polega nie tylko 
na zastosowaniu odpowiedniego 
surowca gwarantującego bezpie- 
czeństwo, ale również na odpo- 
wiednim kroju zapewniającym wy- 
godę i funkcjonalność. Wśród róż- 
nych rodzajów ubrań ochronnych 
znajdują się m.in: wykonane z mate- 
riałów nie elektryzujących się, prze- 
znaczone dla osób pracujących 
w laboratoriach, gdzie iskrzenie 
mogłoby spowodować wybuch. In- 
ne znów ubrania odznaczają się 
tym, że wykonane są z materiałów, 
do których nie przyczepia się nawet 
najmniejszy pyłek; używa się ich do 
prac przy wytwarzaniu jakichś pre- 
cyzyjnych elementów (np. w prze- 
myśle elektronicznym), gdzie naj- 
mniejsza nawet cząsteczka kurzu 
może spowodować defekt urzą- 
dzenia. 


Zjesz beczkę soli, nim kogo po- 
znasz do woli (tzn. dokładnie). Z te- 
go starego przysłowia wynika — po 
pierwsze, że wiele czasu trzeba, aby 
kogoś dobrze poznać, po drugie 
zaś, że sól przechowywano niegdyś 
w beczkach. Widać to na dawnej 
rycinie, która przedstawia beczko- 
wanie soli w Wieliczce w końcu 
XVIII w. Kupowano więc wówczas 
na targu beczkę soli, stawiano ją 
w sieni i czerpano z niej aż do dna. 
Ale oszczędnie, bowiem sól była 
towarem dość drogim, a nawet, nie- 
kiedy luksusowym. I dziś jeszcze są 
ludy, które muszą się obywać bez 
soli, chociaż na świecie soli jest pod 
dostatkiem. 

Kiedy człowiek odkrył ten pożytecz- 
ny minerał, trudno powiedzieć. 
Prawdopodobnie wtedy, gdy nau- 
czył się gotować mięso dzikich 
zwierząt, spożywane przedtem na 
surowo lub pieczone. Gotowanie 
ługowało sól z pokarmu i dlatego 
człowiek pierwotny musiał uzupeł- 
niać jej brak, używając soli kopal- 
nianej, lub z solanek czyli ze słonych 
źródeł. W Europie źródła takie ist- 
nieją np. w rejonie Salzburga (na- 





zwa oznacza: miasto soli) na terenie 
dzisiejszej Austrii. Już w VI w. p.n.e. 
dostarczały one sporej ilości soli 
zamieszkującym na tych terenach 
ludom. Ale sól była nie tylko konie- 
cznym dodatkiem, podnoszącym 
wartość pokarmu. Miała ona rów- 
nież u różnych łudów znaczenie ob- 
rzędowe. Arab dzielący się solą 
z nieznajomym zapewniał mu opie- 
kę i nietykalność, podobnie uludów 
semickich — dzielenie się solą było 
dowodem przyjaźni. Powitanie 
chlebem i solą jestdo dziś praktyko- 
wane u wielu ludów europejskich. 
Rozsypana sól zwiastowała nato- 
miast nieszczęście. Na słynnym ob- 
razie „Ostatnia Wieczerza” Leonar- 
do da Vinci przedstawił Judasza 
rozsypującego właśnie sól. W staro- 
żytnych czasach wysoko ceniono 
zdrowotną wartość soli i może dla- 
tego łacińskie słowo „salus” (zdro- 
wie) wywodzi się z „sal” (sól). Moż- 
na powiedzieć, że sól przyczyniła się 
do wzbogacenia Imperium Rzym- 
skiego. Znajdujące się u ujścia Tyb- 
ru ogromne bagna solne dostarcza- 
ły soli mieszkającym na tych tere- 
nach pasterzom, którzy z czasem 
uczynili z niej ważny produkt eks- 
portowy. Słynna Via Salaria, czyli 
Droga Solna prowadziła od ujścia 
Tybru aż na wybrzeże Adriatyku. 
Szlakiem tym transportowano zre- 
sztą później również inne towary. 
Maszerowały nim także Legiony 
rzymskie na podbój dalekich ziem. 
Sól była też ważnym środkiem płat- 
niczym. Żołnierze Legionów rzym- 
skich stacjonujący na Wyspach Bry- 
tyjskich otrzymywali pewną ilość 
soli jako żołd. W Tybecie i Etiopii, 
a także w niektórych krajach Afryki 
bryły soli do dziś służą jako waluta. 
We Francji w 1286 r. wprowadzono 
specjalne prawo solne nakazujące 
poddanym króla kupowanie okre- 
ślonej ilości soli z żup królewskich. 
Było to dobre źródło dochodów dla 
królewskiego skarbu. Prawo to, 
choć miało być wprowadzone tylko 
tymczasowo, utrzymało się przez 
siedem i pół wieku. Obaliła je dopie- 
ro Rewolucja Francuska w 1789 r. 

Już w bardzo odległych wiekach 
próbowano otrzymywać sól z wody 
morskiej. I dziś jestto praktykowane 
przez ludy żyjące na morskich wy- 
brzeżach Afryki, a także na skalę 
przemysłową. Obliczono, że wszys- 
tkie morza świata zawierają taką 
ilość soli, że można by pokryć jej 
pokładami wszystkie lądy na kuli 
ziemskiej na wysokość 40 metrów! 






Druga wojna światowa przerwała mię- 
dzynarodowe kontakty sportowe i unie- 
możliwiła organizowanie imprez o zasię- 
gu światowym. Nie wszystkie jednakkon- 
tynenty były w jednakowym stopniu do- 
tknięte wojennymi nieszczęściami. Na 
przykład w Południowej Ameryce życie 
toczyło się normalnie i w normalnych 
warunkach wyrastało pokolenie nowych 
mistrzów futbolu. Można więc było przy- 
puszczać, że kiedy wznowione zostaną po 
wojnie piłkarskie mistrzostwa świata, nie 
kto inny, jak przedstawiciele tego właśnie 
kontynentu odegrają główne role... 


Rok 1950 — Urugwaj 


Organizację pierwszych, powojennych 
mistrzostw świata w piłce nożnej powie- 
rzono Brazylii. W Rio de Janeiro zbudo- 
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wano, specjalnie na tę okazję, gigantycz- 
ny stadion mogący pomieścić 200 tysięcy 
widzów. Gospodarze, wiedząc o kłopo- 
tach Europejczyków, nie mieli wątpliwoś- 
ci, że na tym nowym stadionie, nazwa- 
nym dźwięcznie „Maracana”, nastąpi ko- 
ronacja ich piłkarzy na królów futbolu. 
Brazylijczycy już przed wojną grali w piłkę 
znakomicie, teraz zaś dysponowali druży- 
ną złożoną niemal z cyrkowych żongle- 
rów, którym nikt nie był w stanie stawić 
czoło. Zizinho, Jair i Ademir pokazywali 
na boisku istne cuda; bawili się piłką tak, 
jakby była ona cały czas uwięziona na 
niewidzialnej gumce, a strzelali z taką siłą, 
że pękały siatki. Jedynymi groźnymi ry- 
walami Brazylii mogli być Argentyńczycy, 
ale okazało się na skutek wewnętrznych 
niepokojów, jakie panowały w tym kraju, 
że kilkudziesięciu najlepszych zawodni- 
ków wyemigrowało za granicę. Kierowni- 
ctwo związku piłkarskiego musiało więc 
wycofać reprezentację z mistrzostw. 
Tragiczny wypadek wyeliminował też 
Włochów z walki o tytuł mistrza świata. 
Na miesiąc przed mistrzostwami w katas- 
trofie lotniczej zginęła cała drużyna mis- 
trza Italii FC Torino, w której występowało 
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NIEŁATWO BYĆ 
PROROKIEM, ALE... 
SPRÓBUJ SWYCH SIŁ I ODPOWIEDZ NA TRZY PYTANIA: 


1 Jaki kraj zdobędzie tytuł piłkarskiego mistrza świata? 


2 Które miejsce zajmie polska drużyna? 


3 - Zjakiego kraju piłkarz zostanie królem strzelców? 


Nie drukujemy kuponu, wiemy bowiem, że nie każdy, kto czyta „Płomyk”, posiada 
numer na własność. A więc swoje trzy odpowiedzi napisz na kartce pocztowej, 
zachęć też kolegów do udziału w tym „totolotku”. Dla dobrych proroków przygoto- 
waliśmy atrakcyjne nagrody, związane tematycznie z piłką nożną; wśród nich 
upominki opatrzone autografami tak sławnych graczy, jak Boniek, Deyna, Tomasze- 
wski, Lato, Szarmach. Termin nadsyłania pocztówek mija 30 czerwca br. Decyduje 


data stempla pocztowego. 


WLOSOWANIU NAGRÓD wezmą udział wsżyscy, którzy choć NA JEDNO PYTANIE 


trafnie odpowiedzą! 


w MUNDIAL... MUNDIAL... 


aż siedmiu reprezentantów kraju. Któż 
więc mógłby stawić czoło Brazylii? Może 
Anglicy? Tak! Anglicy, którzy — choć od 
pierwszych mistrzostw świata zorganizo- 
wanych w 1930 roku lekceważyli tę impre- 
zę — tym razem zgłosili swój udział. Uznali 
widać, że nadszedł czas na pokazanie 
swojej klasy. 

Kiedy po losowaniu turnieju mistrzow- 
skiego okazało się, że przeciwnikami An- 
glii w eliminacjach będą między innymi 
zespoły Hiszpanii i USA, jeden z londyń- 
skich dzienników napisał: „Na świecie 
tylko dwa narody nie umieją grać w piłkę 
nożną. Są to Eskimosi i Amerykanie.” 
Można wyobrazić sobie, jakie miny miell 
kibice angielscy, kiedy z Brazylii nadeszłą 
wiadomość, że ich chłopcy przegrali jed- 
nak z Amerykanami w stosunku 0:1. 

Przewidywania gospodarzy mistrzostw 
sprawdzały się natomiast co do joty. Ła- 
twe zwycięstwo Brazylii nad Meksykiem 
4:0, błyskotliwe wygrane ze Szwecją 6:1 
i Hiszpanią 6:1, fenomenalne bramki Ade- 
mira, króla strzelców, efektowny awans 
do finału. Jeszcze tylko ostatni mecz, os- 
tatnia przeszkoda: Urugwaj. Dwieście ty- 
sięcy widzów na stadionie i miliony przy 
odbiornikach radiowych jakby nie chciało 
pamiętać, iż przed dwudziestu laty właś- 
nie Urugwajczycy byli mistrzami świata, 
że w tym maleńkim kraju południowych 
sąsiadów piłka nożna cieszy się ogromną 
popularnością, i nie wolno lekceważyć tej 
drużyny. Brazylijczycy byli głusi i ślepi, 
Widzieli tylko swoich pupilów. Przy sal- 
wie kilkudziesięciu armat rozpoczął się 
mecz o główne trofeum, o statuetkę Złotej 
Nike. 

Kiedy w 48 minucie po pięknej akcji 
Zizinho z Ademirem skrzydłowy Friaci 
strzelił pierwszą bramkę, trybuny oszala- 
ty. Ludzi opanował amok — całowali się, 
ściskali, rzucali petardy. W bufetach, roz- 
mieszczonych pod trybunami, strzelały 
butelki szampana, kibice słuchający 
transmisji radiowych wybiegali z domów 
na ulice i jak podczas karnawału tańczyli 
na jezdniach i chodnikach. Przedwcześ- 
nie. Drużyna urugwajska nie załamała się, 
zdołała wyrównać, a na dziewięć minut 
przed końcem meczu strzelić drugiego 
gola i objąć prowadzenie. „Maracana” 
zamarła. Było coś niesamowitego w mil- 
czeniu dwustu tysięcy ludzi. Kiedy sędzia 
odgwizdał koniec spotkania, widzowie 
w milczeniu rozeszli się do domów drąc 
transparenty, ocierając łzy rozpaczy. Na: 
strój karnawałowy przemienił się... w po- 
grzebowy. Jules Rimet, prezydent Świa- 
towej Federacji Piłkarskiej w ukryciu, 
w głębi tunelu łączącego boisko z szatnią, 
wręczył Urugwajczykom Złotą Nike. Bał 
się, że brazylijscy kibice takiego widoku 
nie przeżyją... 
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Rok 1954 — RFN 


Cztery lata to w życiu sportowym bar- 
dzo dużo. Tak dużo, że wszelkie hierar- 
chie, wszelkie klasyfikacje i układy sił mo- 
gą ulec zasadniczej zmianie. Europejski 
sport już odrodził się z powojennego 
upadku. Na początku lat pięćdziesiątych 
prawdziwą furorę robili piłkarze węgier- 
scy. Gromili wszystkich. Zdobyli złote me- 
dale olimpijskie w Helsinkach w 1952 ro- 
ku, wygrywali wszystkie mecze towarzy- 
skie, nam Polakom, strzelali w ciągu 90 
minut nawet po osiem bramek, ale tyle 
samo potrafili strzelić także Anglikom. 
Kiedy nadszedł czas kolejnych mistrzostw 
świata, zorganizowanych tym razem 
w Szwajcarii, wszystkich pasjonowała 


Kazimierz Deyna został nazwany najlepszym 
dyrygentem gry w historii polskiego futbolu 
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konfrontacja Madziarów z zespołami Po- 
łudniowej Ameryki. 

Węgrzy przelecieli przez eliminacje jak 
burza. Wygrali z Koreą Południową 9:0, 
z RFN 8:3. Później, już w ćwierćfinale, po 
doskonałym meczu zwyciężyli Brazylij- 
czyków 4:2 i w takim samym stosunku 4:2 
pokonali w półfinale broniących Złotej 
Nike — Urugwajczyków. Prawie nikt nie 
wątpił, że węgierska drużyna grająca 
w wiśniowych koszulkach sięgnie po 
pierwsze miejsce. Tym bardziej, że jej 
finałowym przeciwnikiem miał być zespół 
RFN, zmiażdżony przez Węgrów w grupo- 
wych eliminacjach. 

, Taktyka i strategia w sporcie to sprawy 
niezwykle ważne. Trener Madziarów nie 
zwrócił uwagi na fakt, iż w meczu elimina- 
cyjnym z RFN trener rywali wystawił aż 


sześciu rezerwowych graczy. Meczów nie 
decydował bowiem o awansie, lecz tylko 
o miejscu w grupie. W ten sposób Niemcy 
uśpili czujność swoich przeciwników, za- 
taili swoją faktyczną siłę. 

Początek finałowego spotkania nie za- 
powiadał nadzwyczajnych wydarzeń. Wę- 
grzy objęli prowadzenie 2:0. Puskas, Koc- 
sis, Bozsik, Hidekguti, najwspanialsi wę- 
giersy piłkarze, szaleli na boisku, zbierali 
brawa i zdawało się, że już biegają po 
trawie w aureolach mistrzów. Niestety. 
Potwierdziła się stara prawda, zawsze 
ważna w życiu, nie tylko w sporcie, że 
nigdy nie wolno mówić hop, póki się nie 
przeskoczy. Zespół RFN, tak jak cztery lata 
wcześniej Urugwajczycy, zaczął odrabiać 
straty. Jeden gol, potem drugi. W szeregi 
faworytów wkradła się obawa i zwątpie- 
nie. Kiedy wymyka się niemal już pewne 
zwycięstwo, pojawia się nerwowość i lęk 
paraliżujący ruchy. Węgrzy przegrali 2:3. 
Czy taki wynik był do przewidzenia? Czy 
ktokolwiek przed turniejem postawiłby 
choć jednego franka na Niemców? Nowi 
mistrzowie nie grali tak efektownie jak 
wiele innych drużyn, nie popisywali się 
fajerwerkami techniki. Zaimponowali zaś 
ogromną wolą walki i skutecznością dzia- 
tania. | to doprowadziło ich do zwycię- 
stwa. 


Rok 1958 — Brazylia 


W eliminacjach kolejnego turnieju mis- 
trzowskiego stanęli po latach długiej prze- 
rwy również Polacy. Los wyznaczył im 
bardzo silnego przeciwnika, zespół ZSRR. 
Przegraliśmy niestety w Moskwie, ale 
mieliśmy jeszcze szansę rewanżu u sie- 
bie, w Chorzowie. Cóż to był za wspaniały 
mecz! Jesień 1957 roku, sto tysięcy wi- 
dzów na Stadionie Śląskim i rewelacyjna 
gra polskiej drużyny. Mieliśmy wówczas 
jednego gracza światowego formatu. Był 
to maleńki wzrostem łącznik chorzow- 
skiego Ruchu — Gerard Cieślik. Jego spor- 
towa kariera dobiegała już końca. Nie 
miał szczęścia występować na najwię- 
kszych stadionach świata, za mało bo- 
wiem było wtedy w Polsce sportowych 
talentów, żeby zmontować silną Urużynę. 
Lepsze czasy nadchodziły dopiero teraz, 
gdy pan Gerard myślał już o zakończeniu 
kariery. Mecz z ZSRR w Chorzowie był 
piękną zapowiedzią tych lepszych czasów 
polskiego futbolu. Wygraliśmy 2:1. Ge- 
rard Cieślik strzelił słynnemu bramkarzo- 
wi Lwowi Jaszynowi obydwie bramki. 
Znakomicie bronił nasz bramkarz Edward 
Szymkowiak, dzielnie sekundował Cieśli- 
kowi młodziutki napastnik rodem z Gli- 
wic, a grający w Legii, Lucjan Brychczy. 
Po udanym rewanżu trzeba było z druży- 
ną radziecką stoczyć decydujący, trzeci 
mecz na neutralnym terenie. Spotkanie to 
odbyło się w Lipsku i, niestety, Polacy 
przegrali 0:2. Porażka z ZSRR nie przynio- 
sła nam jednak żadnej ujmy. Nasi prze- 


ciwnicy podczas mistrzostw świata 
w Szwecji wyeliminowali Anglię! Było to 
jedno z największych wydarzeń w dzie- 
jach futbolu, bowiem Anglicy, po złych 
doświadczeniach w poprzednich mistrzo- 
stwach, przygotowali naprawdę znakomi- 
ty zespół i wraz z Brazylią uważani byli za 
głównych faworytów. 

Turniej roku 1958 w Szwecji był jednym 
wielkim popisem Brazylijczyków. Ich t 
ner Vincente Feola do wspaniałej techni 
poszczególnych graczy dołożył myśl tak- 
tyczną i dyscyplinę gry, której brak unie- 
możliwiał do tej- pory tym wspaniałym 
piłkarzom sięgnięcie po. najświetniejsze 
laury. Feola jako pierwszy na świecie za- 
stosował nowe ustawienie graczy na boi- 
sku: bramkarz, czterech obrońcó 
dwóch pomocników i czterech napasi 
ków. Do tej pory grano inaczej — w ataku 
zawsze było po pięciu graczy, w obronie 
po dwóch lub trzech. Nowy system, na- 
zwany „brazylianą” zaskoczył wszystkich 
rywali. Brazylijczycy panowali na każdej 
strefie boiska. W kolejnych czterech me- 
czach nie stracili ani jednej bramki, w pół- 
finale rozgromili Francję 5:2 i w finale 
Szwecję także 5:2. 

Bohaterami tych mistrzostw byli trzej 
brazylijscy piłkarze. Rewelacyjny, krzywo- 
nogi skrzydłowy Manoel Garrincha, po- 
mocnik Didi oraz młodziutki, debiutujący 
w tak wielkiej imprezie napastnik Pele. 
Fachowcy przypisują główne zasługi Gar- 
rinsze. Takiego skrzydłowego, ich zda- 
niem, świat nigdy nie widział ani przed- 
tem, ani potem. Deklasował swoich prze- 
ciwników; robił takie zwody, że rywale 
padali na trawę, rozstawiali nogi, a on 
puszczał piłkę środkiem; był tak szybki, że 
nie mógł go utrzymać żaden obrońca, 
podawał z geometryczną dokładnością, 
nawet sfaulować było go trudno — był 
nieuchwytny, nie pozwalał się dotknąć. 
Garrincha — niski, niezbyt zgrabny chło- 
pak (podobno miał jedną nogę krótszą), 
rodem z małej miejscowości Pao Grande, 
zrobił błyskotliwą karierę. Gdy zaczynał 
grać w piłkę był półanalfabetą, pogrążo- 
nym w biedzie robotnikiem fabryki tkac- 
kiej. Sport wprowadził go w wielki świat. 


Mistrzostwa świata w Szwecji w 1958 
roku zapoczątkowały nową erę w historii 
futbolu. Erę absolutnej dominacji Brazylii. 
Nazwiska Garrinchy, Pelego, Didi, Gilma- 
ra i innych przez długie lata były na ustach 
wszystkich kibiców. Także polskich. W na- 
szym kraju chłopcy grający w piłkę marzy- 
li o tym, by grać tak jak tamci wielcy 
mistrzowie. Robert Gadocha chciał naśla- 
dować Garrinchę, Kazik Deyna Pelego, 
Janek Tomaszewski Gilmara. Mieli ci nasi 
juniorzy wówczas dopiero po dwanaście, 
trzynaście lat i nikt nie przypuszczał, że ich 
marzenia mogą się po latach spełnić, że 
Polska pokona kiedyś Brazylię. Ale o tym 
już opowiem w trzecim, ostatnim odcinku 
tej przedmundialowej piłkarskiej opo- 


wieści. 
JACEK ŻEMANTOWSKI 
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Na Andrzeja Szarmacha przeciwnicy nie mają sposobu 


Czy słota, czy błoto — to nic, 
chodzi o to by wygrać mecz 
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Zdzisław Nowak 


ZADANIE 
DLA KAŻDEGO 


Po prostu „czarne owce” 

To zadanie nie należy chyba do zbyt trudnych? 
Dwie z liczb widocznych na naszym rysunku są 
intruzami, a więc z pewnych względów — całko- 
wicie uzasadnionych — nie pasują do dwunastu 
pozostałych. Przypatrzcie się zatem zamieszczo- 
nej tutaj ilustracji, po czym odpowiedzcie na 


pytanie: które z liczb (i dlaczego) są owymi 
„czarnymi owcami”? 
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ZADANIE 
DLA TĘGICH GŁÓW 


Odrobina logiki 






A oto zadanie całkowicie odmienne od poprzed- 
niego. Przypatrzcie mu się uważnie. Liczby po- 
dane w ośmiu polach zostały zgrupowane zgod- 
nie z pewną zasadą, do której ujawnienia droga 
wiedzie przez analizę zamieszczonych przykła- 
dów (rozpatrywanych w kierunku poziomym 
lub pionowym). Jeśli wykryjecie regułę rządzą- 
cą układem liczb, wówczas nie będziecie mieć 
kłopotu z zapełnieniem pustego pola. 
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ZADANIE 
Z ANEGDOTĄ 


Legenda hinduska 


Wkrótce po stworzeniu świata bóg Wisznu siadł 
okrakiem na promieniu słonecznym i zjechał na 
ziemię. Chciał się na miejscu przekonać, czy 
dzieło, któremu poświęcił tak wiele mitręgi i cza- 
su, nie wymaga przypadkiem jakichś poprawek, 
jakichś uzupełnień. 

Długie godziny maszerował bóg Wisznu przez 
dżunglę, spoglądał po wierzchołkach drzew 
i coraz markotniej mu było na duszy. Zielone 
drzewa sterczały wyprostowane i ani drgnęły. 
„Ech, cóż za bezruch? I cóż za cisza w powietrzu. 
Oszaleć można” - westchnął głęboko Wisznu 
i zamyślił się. Nagle dmuchnął ile sił. Liście 
momentalnie poruszyły się, zaszeleściły. | tak 
oto zrodził się pierwszy wiatr na ziemi. 

„O, teraz jest juź odrobinę lepiej. Ale to mi 
jeszcze nie wystarczy” — pomyślał znów sobie 
Wisznu, po czym pochylił się, wziął garść drob- 
nych, kolorowych kamyków i sypnął nimi po 
wierzchołkach drzew. Wszędzie, gdzie kamyki 
dotknęły liści lub gałązek, natychmiast przemie- 
niły się w skrzydlate stwory. Drzewa zaroiły się 
od rozmaitych ptaków. Śpiewających i gwiżdżą- 
cych dziesiątkami głosów. Wróble ćwierkały, 
synogarlice w rudych fraczkach zalotnie gru- 
chały, nakrapiane szpaczki pokrzykiwały weso- 
ło, zaś barwne papugi wrzeszczały wniebogło- 
sy, kłócąc się między sobą nie bardzo wiadomo 


0 co. 
Następnie Wisznu zaczerpnął z dna rzeki trochę 
ilastego mułu i zaczął z niego lepić, co mu tylko 
wpadło do głowy. Przeróżne cudaki, dziwolągi. 
Nieforemna bryła z dolepionym długim nosem 
— klepnięta dobrotliwie przez boga w zadek — 
ruszyła przed siebie obalając stojące jej na dro- 
dze drzewa. Odtąd słoń jest najsilniejszym zwie- 
rzęciem na ziemi. Kawałek gliny wyciągnięty 
w palcach i upuszczony na ziemię odpełzł jado- 
witym wężem. Stwór z wiechciami suchej trawy 
przylepionymi do łba, stał się tygrysem zwspa- 
niałymi bokobrodami. Mnóstwo zwierząt po- 
wstało tamtego dnia nad Gangesem. I z pew- 
nością powstałoby ich jeszcze więcej, gdyby nie 
placek z gliny, który — ożywiony — nieoczekiwa- 
nie ugryzł boga w łydkę. - 
— Auuu — wrzasnął boleśnie Wisznu i machnął 
z całych sił nogą. Płaski placek wyleciał w po- 
wietrze, zatoczył ogromny łuk i wpadł do rzeki. 
Od tamtej chwili ryby żyją w wodzie. 

Bolesna przygoda zniechęciła boga do dalszych 
doświadczeń. Po promieniu słonecznym wdra- 
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Trzej przyjaciele ze stepu. Jeżozwierz zjadł osiemnaście 
fig, zaś dwie trzecie — czyli trzydzieści sześć — pozosta- 
wił. Następnie wstał suseł i zjadł trzecią część trzydzies- 
tu sześciu — dwanaście fig. Jako ostatni zbudził się 
szakal. Zjadł również trzecią część (z dwudziestu czte- 
rech), a więc osiem. Z tego wniosek, iż suseł powinien 
jeszcze zjeść sześć fig, zaś szakal dziesięć. 

w trójką- 


tów. Na rysunku można by- Q) 
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cie różnej wielkości i nieko- 
niecznie jednakowej barwy. 
Figura magiczna. Przykła- 


lach figury magicznej poka- 
zujemy na rysunku. 


pał się z powrotem na chmurę, by z wysoka 
podpatrywać, co robią jego podopieczni. 

W tym czasie nad brzegiem Gangesu spotkało 
się trzech przyjaciół. Sabu, tygrys bengalski cały 
we wspaniałe ciemne pręgi, słoń indyjski 
0 imieniu Kabu, z uszami większymi od palmo- 
wych liści oraz poczciwy wąż Mabu, który właś- 
ciwie składał się z samego ogona. | głowy, 
naturalnie. 

— Będę przychodzić nad rzekę co drugi dzień, 
gdyż moja nora znajduje się niedaleko stąd — 
oświadczył wąż Mabu. 

— Mieszkam trochę dalej, ale co trzeci dzień 
mogę tutaj przychodzić, ażeby dowiedzieć się, 
co u was słychać — oświadczył słoń Kabu. 

— Nie mam nic przeciwko przyjacielskim spot- 
kaniom. Zbyt głęboko zanurzam się jednakże 
w dżunglę w poszukiwaniu pokarmu, by przy- 
chodzić tu częściej, niż co piąty dzień - oświad- 
czył tygrys Sabu. 

Słowo — rzecz święta. Także i wśród zwierząt. 
Od tamtego dnia przez długie lata wąż, słoń 
i tygrys o wyznaczonej porze przybywali nad 
rzekę nie tyle, by zaspokoić pragnienie, ile by 
dowiedzieć się o zdrowie przyjaciół, by podzie- 
lić się z nimi zarówno troskami, jaki radościami. 
Wiele przepięknych rzeczy stworzył bóg Wisznu 
na ziemi. | wspaniałe dżungie, i cudowne rzeki, 
i pożyteczne zwierzęta, i prześliczne ptaki. Nikt 
jednak na świecie nie stworzył do dziś rzeczy 
piękniejszej od prawdziwej przyjaźni. 


aóce 


Czy zdołacie odpowiedzieć, co ile dni nad brze- 
giem rzeki spotykają się wszystkie trzy zwie- 
rzęta? 
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Jestem ciągle zmęczona, wracam ze szkoły 
i śpię, ale budzę się jeszcze bardziej otępiała — 
pisze VIII-klasistka, Ania. 
Ruch na świeżym powietrzu jest najlepszym 
lekarstwem na uczucie zmęczenia. Najzdrowszy 
jest marszobieg: dotlenia i usuwa 
i senność. Kto jednak nie ma na taki trening 
warunków — niech przynajmniej otworzy okno 
i codziennie uprawia „biegi na sucho” we włas- 
nym mieszkaniu. 
Mam bardzo szorstkie pięty. Zimą nie zwraca- 
tam na to uwagi, chodząc w grubych skarpetach 
i botkach, ale teraz każde cieńsze rajstopy nie 
wytrzymują — pisze Zosia. 
Rajstop, oczywiście, szkoda, bo to teraz towar 
deficytowy. Ale najważniejsza jest przecież 
sprawa samych stóp. Aby się pozbyć ich szorst- 
kości, trzeba ścierać narosły gruby naskórek 
pumeksem lub specjalną tarką. Robi się to pod- 
czas kąpieli stóp w ciepłej, namydlonej wodzie. 
Potem trzeba stopy posmarować kremem lub 
maścią „linomag”. Jak się dobrze przyjrzycie, to 
okaże się, że nie tylko pięty wymagają renowa- 
cji, również skóra na łokciach i ramionach nie 
jest wcale gładka. Należy więc o nią zadbać, 
stosując codzienny masaż szczotką, a po natry- 
sku czy kąpieli nacierać szorstki naskórek 
kremem. 
Codziennie rano, po przebudzeniu, mam opu- 
chnięte powieki i szarą cerę, poza tym czuję się 
dobrze. Czy jest jakaś rada na te dolegliwości — 
pyta Agnieszka. 
Szklanka wody! Jeśli nie masz żadnych dolegli- 
wości trawiennych wymagających porady leka- 
rskiej, spróbuj wypijać codziennie na czczo 
szklankę gorącej wody. Jest to niekiedy dobry 
środek wspomagający system trawienny, który 
wpływa z kolei na stan cery. Dzięki temu szklan- 
ka gorącej wody może odświeżyć cerę iprzyczy- 
nić się do zniknięcia opuchlizny powiek. 
Mam jasne blond włosy, ale jakby przez zimę 
zszarzały, strzępią się na końcach. Proszę o radę. 
Maria P. 
Zbyt słabe i długie włosy trzeba podstrzyc. Na 
rozdwajanie się końców włosów zastosuj kom- 
presy z oleju rycynowego. Końce włosów zebra- 
ne w pęczki należy natłuścić i zawinąć pasemka- 
mi w kawałki folii aluminiowej i tak zostawić na 
noc. Włosy w kolorze blond stają się „żywsze” 
i ładniejsze, jeśli po wypłukaniu w ciepłej wo- 
dzie, wetrzesz w nie sok z cytryny. Po 10 minu- 
tach sok należy spłukać letnią wodą. 
Muszę się odchudzić przed wyjazdem na waka- 
cje. Proszę o dietę-cud, 2-tygodniową — Marze- 
na W. 


Są, oczywiście, takie diety, ale nie można ich 
stosować bez kontroli lekarza. Natomiast ci, 
którzy po prostu nie chcą przytyć — powinni 
jadać dużo tzw. zieleniny: szczypiorku, natki 
pietruszki, liście młodej rzodkiewki wraz z rzod- 
kiewką, rzeżuchę, zieloną sałatę, ogórki, a także 
inne jarzyny na surowo lub gotowane. Nie tyje 


PODZNAKIEM  [Ś 


się od owoców, ryb i chudego mięsa. Jaj w cią- 
gu tygodnia należy zjeść nie więcej jak 4 sztuki, 
a serów 120g. Mleko natomiast pijemy codzien- 
nie, ok. pół litra w postaci słodkiej, kwaśnej, 
kefiru lub jogurtu. Chleba nie należy jeść więcej 
niż 1--2 kromki dziennie. Unikać wszystkiego, co 
słodkie, tłuste i smażone. Jeśli tak się będziecie 
odżywiać, nie zaspokajając głodu ciastkami i lo- 
dami, na pewno już po 2 tygodniach będą 
widoczne rezultaty. 


Podobno są obecnie modne wszelkie suknie 
w paski w tzw. stylu „marynarskim”. Mam su- 
kienkę zielono-białą z trykotu i starą bluzkę 
brązowo-białą. Chciałabym je połączyć, żeby 
zrobić sobie coś nowego na lato. Proszę Was, 
podajcie jakieś młodzieżowe sportowe fasony 
trykotowych sukienek — Aśka Z. 


TWAROŻEK TRUSKAWKOWY 

1/2 kg świeżego twarogu (nie homogenizowa- 
nego) połączyć z 25 dag świeżych truskawekczy 
malin. Do truskawek dodajemy łyżkę cukru-pu- 
dru oraz 3 łyżeczki zwykłego cukru i łączymy 
z twarożkiem. Miksujemy na puszystą masę, 
dodajemy do miksera pół buteleczki śmietanki. 
Po zmiksowaniu (kto nie ma miksera, uciera 
twarożek drewnianą łyżką w misce glinianej) 
przełożyć do pucharków, przetrzymać trochę 
w lodówce przed podaniem na stół. Jest to 
smakołyk przypominający lody owocowe. Moż- 
na sobie na to od czasu do czasu pozwolić, 
nawet jeśli prowadzi się odchudzającą kurację. 





Oto dwa fasony trykotowych sukienek łączonych z różnych pasiastych materiałów. Sukienki 
wprawdzie nosi się teraz dłuższe, za kolana, ale wakacyjno-sportowy styl dopuszcza także modę 
mini. Uzyskuje się owe mini zawiązując w talii pasek i „podkasując” suknię na wybraną długość. Do 
takich sukienek najmodniejsze obuwie to pepegi lub adidasy. 
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POCZTA 
»PŁOMYKA« 





Zmartwienie całej klasy 


Od VI klasy mamy zmartwienie, ponieważ zo- 
staliśmy rozdzieleni na dwie równoległe klasy. 
Z tego też powodu otrzymaliśmy nową wycho- 
wawczynię. Choć jednak jest naszą wychowaw- 
czynią, to ciągle robi nam wymówki i nie może- 
my się z nią zrozumieć. Ciągle wychwala tamtą 
równoległą klasę i po prostu bardzo ją lubi. Na 
nas natomiast ciągle krzyczy i mówi, że się nie 
uczymy. Może nie jsteśmy klasą bardzo dobrą, 
ale staramy się, jak możemy. Co mamy zrobić, 
aby nas polubiła? 

„Siódmokłasiści” 


Przykro być „niekochanym dzieckiem”. Ale mo- 
że jesteście trochę przewrażliwieni, może Pani 
podobnie zachowuje się również w stosunku do 
innych klas. A wszystko po to, żeby dopingować 
uczniów do lepszej pracy. Spróbujcie już po 
zakończeniu roku szkolnego spytać Panią, czy 

/ rzeczywiście byliście aż tak złą klasą? A nawia- 

sem sem mówiąc, wielu nauczycieli woli czasem 

_ nawet gorzej uczącą się, ale sympatyczną klasę 
_ odklas pełnych piątek, ale pozbawionych miłej, 
koleżeńskiej atmosfery. 


| Czy on zgrywa się ze mnie? 


Mam 15 lat, uczęszczam do VIII klasy. Jestem 
podobno bardzo ładna (tak twierdzą moje kole- 
żanki i koledzy). Mam czarne, długie włosy inie- 


z widzenia. Teraz zdanie nieco zmieniłam: jest 

tadny, ale nie jest zbyt fajny. Już dosyć dawno 

chciałam się z nim zapoznać i udało się, choć 
- teraz nie jestem zbytnio zadowolona z tejznajo- 
mości. Z Jarkiem spotkałam się tylko raz; byliś- 
_ my razem w kinie. Potem raczej unikałam go, 
_ ponieważ dowiedziałam się od jego siostry, że 
_ on zgrywa się ze mnie. Któregoś dnia zadzwonił 
do mnie i spytał się, czy bym nie chciała spotkać 
się z nim. Odmówiłam. Powiedziałam, że mam 
' chłopaka, choć to jest nieprawda, bo chłopaka 
_ wtedy nie miałam. Dzwonił do mnie potem kilka 





_ razy i dzwoni nadal. A mnie już trzy osoby . 


- powiedziały, że Jarek ma zamiar zgrywać się ze 
mnie i radzili mi, żebym nie umawiała się z nim. 
Co mam robić? 

lza 


Nie słuchać, co mówią koleżanki, lecz starać się 
samej wyrobić sobie zdanie o Jarku. Zlituj się! 
Raz tylko spotkałaś się i rozmawiałaś z chłopa- 
kiem (nie licząc telefonicznych rozmów) i chcesz 
wyrobić sobie zdanie o nim na podstawie plotek 
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rozsiewanych przez koleżanki oraz na podsta- 
wie opinii wydanej „w ciemno” przez „Pło- 
myk”. Naprawdę są lepsze sposoby. Wygląda 
na to, że nie Jarek z Ciebie, a Ty z nas się 
„zgrywasz”'! 


Nolę „Płomyk” niż lody (7) 


Jestem studentką Wyższej Szkoły Pedagogicz- 
nej, a do napisania tego listu skłoniła mnie chęć 
dziesięciu lat czytam „Płomyk” i niejęden raz 
odmawiałam sobie porcji lodów lub ciastka na 
rzecz waszego pisma. ksi korony 
ga od przeciętnego wieku Płomykowców, to 
jednak, dopóki będę mogła czytać — dotąd będę 
Waszą wierną czytelniczką. 

A teraz moja propozycja. Czytam z ogromnym 
zainteresowaniem każdą pozycję „Płomyka”, 
a najbardziej lubię Pocztę. Chociaż sprawy po- 
ruszane w listach do Was są różnorodne i może 
nawet niektórym wydają się śmieszne — to każ- 
dą taką sprawę uważam za ważną. Dlatego 
chciałabym zgłosić chęć pomocy tym wszyst- 
kim, którzy nie mogą sami swoich 
problemów, konfliktów, którzy czują się osa- 
motnieni i bezradni. Chcę być dla nich nieznaną, 
pomocną ręką. 

Oto mój adres: Renata Nowak 

31-968 Kraków, Osiedle Zielone 1/2 


Pani Renato! Wzruszyło nas, że odmawiała so- 
bie Pani lodów, aby kupić „Płomyk”, i że wcale 
Pani tego źle nie wspomina. A mówiąc serio — 
dziękujemy za cenną propozycję. Obawiamy się 
jednak, że zginie Pani pod nawałą listów. Apelu- 
jemy więc do tych, którzy zechcą skorzystać z tej 
przyjacielsko wyciągniętej ręki: nie liczcie na 
natychmiastową 


mogłaby coś doradzić. A jeśli nie chcecie, żeby 
zbankrutowała — dołączajcie znaczek na odpo- 
wiedź! 


Czy tyłko zazdrość? 


) 
Jestem najlepszą uczennicą w klasie, uczę się 
bardzo dobrze. W moim domu panuje życzliwa 
atmosfera. Kocham swoich rodziców i rodzeńs- 
two. Mieszkam na wsi. Wydaje się, że jestem 
szczęśliwa, ale tak nie jest. Nie mam w klasie 
poważania, jestem jakby powietrzem. A przy- 
czyną tego jest zazdrość moich koleżanek, że się 
dobrze uczę. Niedawno też koleżanka, którą 
uważałam za najlepszą, zdradziła mnie: powie- 
działam jej, że koresponduję z chłopcem, a ona 
narobiła plotek i wyolbrzymiła to do jakiegoś 
romansu. Jestem teraz wytykana palcami. Os- 
tatnio nawet w różnych miejscach pojawiły się 
wulgarne przezwiska pod moim adresem. 
Wiem, że zrobiły to moje kolażnki. Nie skarżę 
nauczycielom, bo i po co. Ich rodzice przyjaźnią 
się z nimi. Kiedy raz zwróciłam się do pani — to 
zaraz zamydliła całą sprawę i koniec. Na obo- 
zach wśród pozaszkolnych kolegów jestem lu- 
biana i szanowana, a z klasą nie mogę nawiązać 
kontaktu. Przedtem było jakoś inaczej, ale przy- 
szła nowa uczennica i sądzę, że ona tak wszyst- 
kich buntuje. „Malwa” 


Chyba nie tylko zazdrość o to, że się dobrze 
uczysz, jest przyczyną złych stosunków z kole- 
żankami. | nie należy przypuszczać, by jedna 
nowa uczennica zdołała tak wszystkich nasta- 
wić przeciwko Tobie. Prymusów nie lubi się 
przeważnie nie za to, że się dobrze uczą, lecz że 
mają specjalne względy u nauczycieli. Tymcza- 
sem piszesz, że nie możesz liczyć na pomoc 
nauczycieli. A więc, gdzie szukać przyczyn tego 
rozdźwięku z klasą? W liście trudno odnaleźć na 


to odpowiedź. Zbyt mało o sobie piszesz. Może- 
my się tylko domyślać. Otóż nieraz się zdarza, że 
cała klasa, i to dobrze ze sobą zgrana, nie chce 
tolerować kogoś, kto ma inny, odmienny spo- 
sób bycia, np. jest zamknięty w sobie, ma jakieś 
własne, pasjonujące go zamiłowania, którymi 
nie dzieli się z nikim. Takiego „odmieńca” trze- 
ba wyśmiać, wykpić i wystawić poza nawias. 
Oczywiście, jest to b. aspołeczne, niestety, dość 
często spotykane zjawisko nietolerancji. Trzeba 
się bronić przed wyizolowaniem, gdyż rzeczy- 
wiście trudno w takich warunkach czuć się do- 
brze. Co powinnać robić? Przyjrzyj się sobie. 
Zastanów się, co w Twoim sposobie bycia może 
razić innych. Porównaj swoje zachowanie 
w szkole i na obozach, gdzie potrafisz „wejść 
w grupę”. |... wyciągnij wnioski. 


Może co drugi numer? 


Piszę w sprawie listu od Anonima z Suchednio- 
wa, z nru 4 Poczty „Płomyka”. Moim zdaniem 
oraz zdaniem wielu moich koleżanek i kolegów, 
jest w tym liście trochę prawdy. Nie ma w „Pło- 
myku” artykułów o muzyce młodzieżowej, ale 
czy wszystko poza tym można nazwać lipą? Nie! 
Według mnie (i nie tylko wg mnie) zdjęcie 
zespołu czy solisty z notatką powinno znajdo- 
wać się w co drugim numerze „Płomyka”. Pro- 
szę więc, aby nie rezygnować z pięknych opo- 
wiadań i innych różnych artykułów, które choć 
może nieraz nie podobają się mnie, ale podoba- 
ją się komu innemu. Nie rezygnujcie jednak 
i z tego „małego świata młodzieżowej muzyki”. 

Agnieszka K. z Poddębic 


Spośród wielu listów sprowokowanych przez 
Anonima z Suchedniowa, których autorzy prze- 
ważnie nie żałują mu ostrych słów za jego 
ekstremistyczne poglądy (że poza muzyką mło- 
dzieżową wszystko inne to „wstawianie lipy”) — 
wybraliśmy głos najbardziej wyważony i umiar- 
kowany. Postaramy się ten postulat zrealizo- 
wać. A wszystkim gorącym obrońcom „Płomy- 
ka”, których oburzyło, iż ktoś napisał, że „wsta- 
wiamy lipę”* w naszym piśmie — dziękujemy 
słowa otuchy i solidarności. Będziemy się sta- 
rać, żeby w naszym ogrodzie botanicznym rosło 
jak najwięcej różnorodnych gatunków roślin. 
I lipa też! 


Nieszczęścia i radości 


Od roku spotykają mnie same nieszczęścia: gdy 
pokocham jakiegoś chłopca, to zawsze prze- 
szkadza mi w tym jakaś dziewczyna. Od pewne- 
go czasu zaczęłam pisać wiersze, może dlatego, 
że zawsze moja miłość kończy się źle — sama nie 
wiem. Bardzo prosiłabym o wydrukowanie mo- 
ich wierszy. „Kejs” z woj. rzeszowskiego 


Chociaż Twoje wiersze nie są zbyt udane, bo 
nawet z rymem i z rytmem jesteś na bakier, 
mimo to wybraliśmy jeden z nich, a to dlatego, 
że jest pełen radości (nie bardzo nawet uzasad- 
nionej w dwóch końcowych strofkach!) Okazuje 
się, że mimo ciężkich przeżyć natury sercowej 
można pisać radosne wiersze. Bardzo polecamy 
taką receptę przeciw smutkowi wszystkim mło- 
dym autorkom wierszy pełnych tez i zmartwień. 
Oto „Wieczna radość”: 


Wieczna radość mnie ogarnia Wieczna radość Cię ogarnie, 
Gdy cię widzę w dzień iw noc, _ Gdy Ci powiem: 

Gdy pomyślę, że Cię kocham, _ Gdy Ci powiem: „Idź do wojska” 
Gdy pomyślę: „Tyś jest mój”. Lecz pamiętaj o mnie wciąż. 
Wieczna radość mnie ogarnie, _ Wieczna radość mnie ogarnie, 
Gdy się spotkam z Tobą dziś sobie ja, 

Gdy pomyślę: „Ja go kocham”, Że Ty już nie kochasz mnie, 
Gdy pomyślę: „Będziesz mój”. A ja nadal kocham Cięl 





1. Małgorzata Abramek, lat 12, filatelisty- 
ka tkat piosenek, iowenkaze—21- |-102 


EA Aronia le 12, włóki, Se- 


4. Anna Awramik, lat 14, medycyna, pio- 
senkarze, piłka nożna — Jaczniki, 16-316 


Rygałówka 

5. Ilona Barszczewska, lat 14, gimnastyka 
artystyczna, jęz. angielski — ul. Waryńskie- 
go 2/2, 62-800 Kalisz 

6. Anna Bącał, lat 15, poezja, szydełkowa- 
nie, wróżby — ul. Bieruta 61/1, 58-260 
Bielawa 

7. Barbara Bąkowska, lat 13, znaczki, bio- 
logia, widokówki — Papierny Borek, 06- 
214 Drążdżewo 

8. Iwona Berezowska, lat 13, muzyka, 
| peezś ul. Sienkiewicza 113/6, 50- 


ry Ewa Bionaz, lt 15 widokówki, znacz 
ki, naklejki — Makowlany 27, 16-124 Sidra 
10. Małgorzata Branczewska, lat 14, te- 
nis, wróżby, piosenki — ul. Jaśminowa 
4/22, 03-400 Płock 

11. Monika Buksińska, lat 14, przyroda, 
medycyna, robótki ręczne — ul: Lotnicza 
10/19, Os. 50-ecia, 26-110 Skarżysko-Ka- 


mienna 

12. Wiesława Chrulska, lat 12, biologia, 
kalkomania, filatelistyka, muzyka — 16-305 
Monkinie 


13. Dorota Cielica, lat 12, filatelistyka, po- 
cztówki, UFO — ul. 1 Maja 19/23, 16-444 
Białystok 


14. Anna Czernecka, lat 15, widokówki, 

wróżby, teksty piosenek — ul. Lenina 28/ 

104, 37-450 Stalowa Wola 

15. poeci zluznin zi 
l. Mickiewicza 1, 


16. Wiesław Dębek, lat 15, znaczki, pro- 
spekty, widokówki — ul. Żeromskiego 2, 
07-300 Ostrów Maz. 

17. Gabriela Długołęcka, lat 12, muzyka, 
widokówki, — 86-162 Bzowo 
18. Grażyna Dołot, lat 15, przepisy kuli- 
narne, wróżby — odzalyytij 
19. Anna Dresier, lat 13, 

listyka, piosenkarze — gi) ojymiyei 
26-600 Radom. 


20. Robert Erkiert, lat 12, muzyka, filate- 
listyka — ul. Wąska 12/17, 97-425 Zelów 
21. HO rolne zjada e lpr] 

ul. 


Carta 21/7,05.824 Worzztwa 

22. Jolanta Gawrylczyk, lat 15, chemia, 
muzyka, jęz. niemiecki — ul. Słowackiego 
5, 14-420 Młynary 

23. Małgorzata Góral, lat 14, geografia, 
książki, wróżby — 07-104 Stoczek Węgro- 
wski 


24. Małgorzata Grzywa, lat 15, zoologia, 


muzyka, piosenkarze — 32-070 Czerni- 
chów 124 


26. Zyta Halicka, lat 15, matematyka, mu- 
zyka — ul. Tysiąciecia 12a/3a, 19-100 


27. Katarzyna Janiszewska, lat 13, wete- 
28. Teresa Jarosz, lat 15, filatelistyka, 
muzyka, pocztówki — Rybieniec, 86-212 


Stolno 

29. Ireneusz Jastrzębski, lat 15, filatelisty- 
ka, muzyka, base ul. Ogrodowa 14, 
44-300 Wodzisław Śl. 


ria, wróżby — ul. Długa 6, Kolejka, 42-775 


Pludry 
34. Beata Karpińska, lat 14, moda, nakiej- 
EZ > ul. Kobylińskiego 8/21, 


-ąr Ursula Kóloistj la 18 oka, go 
samochody) — 


39. Jacek Koźmiński, ist 12, znaczki, mu- 
zyka, sport — Wieś Okalew, 21-210 


Milanów 
40. Tomasz Kretowicz, lat 15, geografia czko 


41. Beata Kruk, lat 15, akwarystyka, ma- 
skotki, filatelistyka — ul. Żurawia 8, 21-500 
Biała Podlaska 


42. Roman Krzemiński, lat 13, znaczki, 
prospekty, sport — 27-107 Rzeczniów 103 
43. Anna Krupska, lat 14, sport (siatków- 
ka), piosenkarze — ul. Łęczyńska 56c, 20- 
308 Lublin 


44. Roman Kubisztal, lat 14, znaczki, wi- 
dokówki, sport — 39-209 Zasów 169 
45. Agata Kucharczyk, lat 14, „zwariowa- 


ne pytania”, numizmatyka, — ul. 

Piekoszowska 47/66, 26-735 Kielce 

46. Anna Ludwikowska, lat 12, znaczki, 

widokówki, moda — Oprzężów 31, 97-300 

Piotrków Tryb. 

47. Urszula Maleszewska, lat 13, muzyka, 
(konie, psy, ptaki), taniec — ul. 

27, 18-300 Zambrów 


48. Elżbieta Matuszczyk, lat 15, tenis 


Duży 
65. Elżbieta Rokicka, lat 12, piosenki, wie- 
rsze do pamiętnika, tenis stołowy — 17- 
317 Dołubowo 
66. zaraza pryącdąc pij 

mia, proporczyki — 39-209 Zasów 51 

67. Andrzej Rynkowski, lat 15, muzyka, 
poezja, sport — ul. Teatralna 23/25, 82-300 
Elbląg 


68. Elżbieta Samiec, lat 15, kalendarzyki, 
pocztówki, nalepki — Będzelin 31, 97-161 
Chrusty Nowe 


70. Beata Sawicka, lat 12, numizmatyka, 
znaczki, widokówki — Wólka Nowa, 21-120 


Spiczyn 
71. Bernadeta Sawicka, lat 12, znaczki, 
naklejki — Żuków 47, 67-124 Nowe Miaste- 


ziemny, widokówki, humor — ul. Szymały Pysznica 


20, 42-630 Bytom 

49. Tomasz Marciniak, lat 13, rybki akwa- 
riowe, prospekty (samochodowe i turys- 
tyczne) — ul. Walczaka 13/1089, 66-400 Go- 
rzów 


Wikp. 
50. Sybilla Meyer, lat 15, historia, po- 
wiersze 


cztówki, do pamiętnika — 88-121 
Chełmce 

51. Marzena Mitan, lat 15, jęz. angielski, 
muzyka, deskorolki — ul. Strążyska 2d, 


Zakopane 
52. Elżbieta Murias, lat 15, muzyka, 


moda, znaczki — Słocina 432, 35-330 84. 


Rzeszów 9 

53. Agata Niewadzi, lat 12, filatelistyka, 
proporczyki, sport — ul. Świętokrzyska 53, 
27-430 Łagów 

54. Ewa Nowak, lat 15, konie, chomiki, 
akwarystyka, humor — ul. Sadowa 15/14, 
06-802 Pruszków 

56. Ewa Nowosielska, lat 15, znaczki, te- 
ksty piosenek, gitara — ul. Świerczewskie- 
go 11/2, 59-860 Grytów Śl. 

56. Krzysztof Osmólski, lat 13, znaczki, 
kalkomania, sport — Wilkowo Śl. 54, 18- 


ul. 1 Maja bl. 4/126, 16-400 Suwałki 

60. Anna Potapowicz, lat 14, humor, pio- 
senki, wróżby — ul. Wilcza 64, 16-300 
Augustów 


61. Jolanta Proce, lat 15, twórczość włas- 


moda, siatkówka — Byczki 57, 96-126 Go- 
dzianów 
85. Leszek Świerczok, lat 15, fizyka, jęz. 


88. Jarosław Trepanowski, lat 14, biolo- 
gia, filatelistyka, sport — ul. Kap. Raginisa 
24a, 18-430 Wizna 

89. Irena Tułacz, lat 15, kalkomania, wi- 
dokówki, znaczki — Płyćwia 101, 96-126 
Godzianów 


1 90. Bogusław Wandas, lat 13, motoryza- 


cja, piosenki, piłka nożna — ul. Bławatna 5, 

38-200 Jasło 

91. iwona Widuch, lat 14, jęz. angielski, 
filatelistyka — ul, Szkolna 

33, 43-322 


Czechowice-Dziedzice 
92. iwona Wirth, lat 13, muzyka, wido- 
kówki — 63-436 Cieszyn — Kopalina 10 


nr 1153-201046-139-11. 
Prenumerata zagraniczna jest droższa 
0 50% dla zleceniodawców 


indywidualnych i o 100% dla 
zlecających instytucji. 
informacji o 
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PARADA 
FALBAN 


Dziewczyny, czy nie' znudziło się 
Wam ciągłe bieganie w spodniach? 
Nie ma co ukrywać, wiosną i latem 
chce się włożyć coś bardziej kobie- 
cego... Np. spódnicę. Spódnice mo- 
gą być tak piękne, tak malownicze, 
pozwalające na takie wariactwa, że 
nawet najzagorzalsze zwolenniczki 
sportowego odzienia z pewnością 
ulegną ich czarowi. * 

Oto otwieramy kramik ze spódnica- 
mi. Wszystkie, niemal, są ogromne, 
falbaniaste, barwne, zabawne, bez 
żadnych pretensji do powagi, trady- 
cyjnej elegancji i „wysokiego kra- 
wiectwa”. Takie spódnice potrafi 
uszyć nawet krawiecki analfabeta, 
jeśli ma odrobinę fantazji. 

Fakt, że o nowe materiały trudno. 
Ale od czego pomyślunek i sprawne 
palce? Każda szmatka dobra, każdy 
gałganek, wszystkie stare spódnice, 
nadają się do tego celu. 

Farbujemy je, przerabiamy, haftuje- 
my, aplikujemy, gnieciemy i prasu- 
jemy — i otrzymujemy całkiem nowe 
ciuchy. 

Jak się zabrać do zrobienia takiej 
spódnicy? Przyjrzyjcie się fasonom 
naszych okładkowych modeli. Są 
bardzo proste, za to obszerne, sute, 
bogate. Często nawiązują swym 
wyglądem do strojów ludowych, 
wschodnich, cygańskich. Długość 
mają różną — od mini do pół uda, 
poprzez sięgające za kolana, do po- 
łowy łydki, aż do pięt. Noszone są 
chętnie po dwie, nawet trzy, zawsze 
tak, by jedna spod drugiej wystawa- 
ła. Istny szał falban, karczków, mar- 
szczeń. 

Wysoko sięgające rozcięcia - mogą 
być z boków, z przodu, z tyłu — 
ukazują warstwę spodnią (mogą to 
być także spodnie). Materiały na ta- 
kie spódnice powinny być cienkie, 
wiotkie, łatwo dające się marszczyć 
i układać. 

Obecna moda nie przejmuje się po- 
gnieceniami, przeciwnie, lubi mate- 
riały specjalnie na mokro skręcane, 
takie gniecenia w drobne fałdki. Ła- 
ty i naszycia także są mile widziane, 
przetykania błyszczącą nitką, zdo- 
bienia cekinami i małymi koralikami 
— słowem, wszystko to, co uindywi- 
dualnia strój, nadaje mu bardziej 
swobodny charakter, a jednocześ- 
nie go upiększa. No tak, ale skąd 
wziąć materiały? — zapytacie. Nie 
ma rady, podsunę wam parę pomy- 
słów. 

O tym, że dwie albo trzy spódnice 
można zamienić na falbany jednej, 
nowej, ogromnej spódnicy, na pew- 
no wiecie. Wiecie też, że całość 
można stonować w barwach przez 
ufarbowanie w jakimś kolorze, do- 


CENA 
12zł 


statecznie intensywnym, by zapa- 
nował nad poprzednim odcieniem. 
Pisałam też o tym, że ze skrawków 
materiału możecie wykonać łacia- 
ka. O tym, że starą spódnicę można 
podłużyć, doszywając jej karczek al- 
bo falbany, albo tylko po bokach 
rozciąć i założyć na drugą spódnicę. 
Ale teraz trzy całkiem świeże pomy- 
sły: spódnice z chustek do nosa, ze 
wstążek i z koronek lub krajek. Nie- 
stety, o te tworzywa trzeba się po- 
starać. A może ktoś mający chomi- 
karską naturę porobił sobie zapasy 
pasmanteryjnych ozdób i nie wie, 
jak je spożytkować. Co prawda, na 
taką spódnicę potrzeba wiele me- 
trów wstążek, koronek czy krajki. 


SERKA 


Zależy to od długości i obszerności. 
Ale efekt znakomity. Zarówno 
wstążki jak i koronki zszywamy 
w poziome pasy, każdy pas leciutko 
przymarszczamy, dlatego każdy na- 
stępny powinien być dłuższy od po- 
przedniego. Koronki i wstążki moż- 
na, rzecz jasna, także farbować. I to 
niekoniecznie farbami kupowanymi 
w sklepie. Także cebulą, herbatą, 
korą dębową i innymi barwnikami 
naturalnymi. 

Jeśli chodzi o chustki do nosa, to 
powinny być jak największe, bo ła- 
twiej je po prostu zszywać. Zwłasz- 
cza męskie do tego się nadają, bo 
i duże, i ładne w barwach. Zszywa 
się je w pasy, które tworzą falbany. 





Bardziej skomplikowany — wzór 
otrzymacie  zszywając  chustki 
w romby ukośnie. Jeśli już mówimy 
o chustkach, to duże chusty mogą 
także spełniać rolę spódnicy - zakła- 
damy je na spódnicę spodnią, albo 
zszywamy po bokach i ścinamy 
u góry, tak, by był otwór na talię. 

|! więcej już Wam nic nie podpo- 
wiem, dalej myślcie same. I nie za- 
pominajcie — sportowe bluzy, górne 
części od spodni-dresów, koszulo- 
we bluzki i bawełniane podkoszulki 
- są znakomitym dopełnieniem 
stroju. Falbaniaste spódnice „ko- 
chają” wprost kontrasty. 


ELŻBIETA MONIKA MAŁKOWSKA 


